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Kwestja austrowęg. banku.
LWÓW 14. września.

Uwagi godną korespondencję z W iednia, na 
tem at kwestji rokowań obu rządów monarchji 
z bankiem austrowęg., zawiera pólurzędowa Post 
berlińska

Podczas gdy k w e s t j a  b a n k o w a  — czy­
tamy tam u wstępu — do tej pory była uwa­
żana za najłatwiejsze ze wszystkich wielkich za­
gadnień ugodowych do przeprowadzenia — jeśli 
oba rządy zgodzą się w te rn , iż bank poddać 
się musi — to obecnie panuje chwilowo od­
mienne w tej mierze zapatrywanie. Rokowania 
pomiędzy rządami a bankiem  zerwane, a kwestja 
bankowa w ypłynęła nagle na czoło spraw bieżą­
cych. Na szczęście gabinet austrjacki nie dał się 
dotychczas niczem zastraszyć, — owszem ze sta­
nowczością, wobeo tutejszej hautc financc przed­
tem w Austrji niepraktykowaną, oświadczył on, 
że w ostatecznym razie nie cofnie się p r z e d  
z l i k w i d o w a n i e m  teraźniejszej instytucji ban­
kowej, poczem nowy austrowęgierski bank tego 
rodzaju założy. W  r. 1844 bank angielski, gdy 
przy sposobności przedłużania jego przywileju 
nakładano nań nowe ciężkie w ajunki, także usi­
łował obrornć się przed niemi. Gdy jednak par­
lament uchwalił znany wniosek Peeia, bank ska­
pitulował na całej linji.

Owoż jestem głęboko przekonany, że ci 
bohaterowie i Katoni z wiedeńskiego pałacu 
bankowego, którzy tak  desperacko b iją  się dzi­
siaj w piersi, na ostatek uczynią to samo, oo ich 
koledzy angielscy w r. 1644 Austro-węgierski 
przywilej banknotowy jest nader cenną rzeczą, 
i oi panowie nie wypuszczą go chyba z rąk  
swoich — pragną jedynie wedle możności pań ­
stwo podusić. Wszelakoż tym razem przeiacho- 
wali się pono w swych obliczeniach. Austrja nie 
da się dusić. Gabinet hr. Badeniego może do tej 
pory w sprawie ugodowej poszczycić się jednym 
wielkim sukcesem : oto po raz pierwszy rząd 
węgierski zgodził się na podwyższenie kwoty 
węgierskiej. Jakkolw iek urzędownie nie zdekla­
rowano tego, wie jedaak każdy, że tak  jest w 
istocie Tymczasem cała wartość moralna tej 
zdobyczy poszłaby na marne, gdyby ten sam 
gabinet, który wobec W ęgrów okazał tyle siły 
i odwagi, cofnął się przed zarządem banku 
Ponadto jest ta  w grze jeszcze szczegół spe­
cjalny, który faktycznie z góry wyklucza wszel­
ką uieglość rządu wobec banku...

Każdy wie o tern, że antisemityzm, jako 
praktyczny czynnik polityczny, datuje się do­
piero od kwestji przedłużenia przywileju kolei 
Północnej ces. Ferdynanda. Ówczesna miękość 
gabinetu hr. Taaffego przygotowała grunt pó­
źniejszym agitacjom Sohiiaerera i Łuegera. 
W  zarządzie banku — o ile wiem — nie za ­
siada ani jeden żyd, mimo to jednak ruch anti- 
semicki otrzymałby nową, a potężną podnietę, 
gdyby gabinet Badeniego ustąpił przed zuchwa- 
łemi pretensjami garstk i akojonarjuszów boga­
czy. O ile jednak można już dzisiaj jakiś sąd 
sobie wyrobić w tej mierze, hr. Badeni ani 
myśli o tern, aby dać sygnał do kapitulacji. 
Żywi on prsekonanie, iż prawo jest po stronie 
państwa i ostatecznie jest ono stroną Bilniejszą
w tych zapasach.

N ader dziwnie wygląda to w oczach każde­
go znawcy stosunków, że w ohwili, gdy od d łu ­
gich lat po raz  pierwszy w Austrji rząd znalazł 
odwagę, aby potężnej klice finansistów krzyknąć 
rezolutne „nie!" w oczy, — prasa niemieoka 
staje wówczas pe stronie tej kliki, a przeciw 
temu rządowi, który w tym wypadku broni 
przecież wyłącznie kieszeni ludności podatku­
jącej.

Na czele rzeczonych pism niemieckich sta­
nęła obecnie F rankfurter Ztg. Owoż wiedeński 
l">reBpondent tego pisma obudził był w czasie

panowania gabinetu koalicyjnego kilku swymi 
artykułam i i k-.raspondencjami uzasadnioną sen­
sację. Nie działał w tym wypadku sam ich 
styl, — choć i tego ignorować nie można — 
lecz przedcwszystkiem okoliczność, iż wspomnia­
ny korespondent pisał ścisłą prawdę — a „t.ruth 
H a strong man!“ powiadają Anglicy. Dziś je­
dnak wydaje się, jak  gdyby ten pan usiłował wy­
wołać efekt wręcz przeciwną metodą i skutek o- 
siągnąć w ten sposób, iż pisuje nieprawdę. Efekt 
stąd coprawda niewątpliwy — lecz skaiefe wię­
cej jak  problematyczny. Długo nie da się pra­
wda zatsić, a nie pomogą w tej mierze i sztuczki 
stylistyczne."

W  dalszym ciągu wykazuje Post tenden­
cyjne doniesienia Gazety F rankj., której kores­
pondent oburza się m. żądanie rządu, przedli- 
tawskiego, miaaowiuie, aby bank za przedłużenie 
przywileju odpisał państwu 15 miljonów z 80 

j miljonów długu. Korespodent ów nazywa to żą- 
' danie gabinetu nie już socjalistyc^nem, ale 

wprost „kozackiem", które .w ykracza po z l  
granicę istniejącego porządku społecznego."

Słowa tego rodzaju — zauważa Post c»ł 
kiem słusznie — o tyle w ięcej zadziwiają na 
szpaltach Frankf. Ztg., która zawsze tyle roz­
prawiać lub. o obronie interesów podatkującej 
ludności, w tym wypadku zai właśnie bierze w 
obronę klikę wielkich kapitalistów, na widoczną 
sskodę tej ludności.

Podróż inspekcyjna hr. Badeniego.
Gorycja 11. września.

Podróż br Badeniego, który zwiedza poła- ! 
dniowe prowincje naszej monarchji, jest jedną ! 

| wielką owacją ładów słoweńskich, zamieszkują- ' 
cycb tam, dla prezesa gabinetu Najgoręcej i naj­
serdeczniej przyjmowano br. Badeniego w Go­
rycji. Z aiaz na granicy Gorycu pow.tały hr. 
Badeniego, którem u towarzyszą radca dworu 
Haiban, radca ministerjalny Wiener, br. W inkler, , 

j m arszałek br. Coronini i namiestnik Dalmacji j 
: Rinaldmi, liczne tłumy publiczności, wznosząona ! 
‘ jego część okrzyki: żiyio ! U bramy tryumfalnej, j 
’ na której widniał ni pi s :  D obro doszli W itajże!
] wręczyła br. Badememu panna Maria Sovda- J 
j tówna piękny bukiet i przemów ią  do niego w te j 
: s łow a: „Ekscelencjo 1 Racz przyjąć ten skromny 
j dar od nas i prosimy cię, miej w twej pamięci , 

naszą szczerą sławiańoką ludność, której serca > 
j dla cię przejęte są m;łością." Wójt Marcin Czer- ;

n ita powitał ministra w imienia gminy a poseł : 
\ dr. ńntoni Gregorczicz w in ioniu słoweńskich 
j posłów do sejmu goryckiego W yraził radość 
! z tego powodu, że hr. Badeni raczył zwiedzić ; 
; te okolice, w których ludność d o w i.k a  ciężki 
j bój toczy o swe prawa, o swój język, dalej 
| podniósł, iż n&jwięk^zem życzeniem ludności jest,
! żeby linja kolejowa mogła połączyć Tryjest 
f z dolina soszką (Iscnzo), oraz, aby rząd wybu 

dował drogę między K obanden a Bolcem. Mowę 
swą zakończył okrzykiem na cześć hr. Bade­
niego. O krzyk teu powtórzyli obecni trzykrotnie 
z z polem. Wszędzie stały rozliczne tłumy pu­
bliczności.

W  Bolcu również tłum y wyległy na powi­
tanie hr. Badeniego. W imieniu miasta przemó­
wił burmistrz Jonko, w imieniu duchowieństwa 
dziekan Ilowar, a naczelnik sądu przedstawił mu 
urzędników. Hr. Badeni udał »ię do hotelu „pod 
pocztą," gdzie zjadł obiad. Ludność bardzo licznie 
zebrana po ulicach witała ministra okrzykiem * 
Ż y io  Badenii Do stołu zasiadło 14 osób, między 
nim obaj goryucy posłowie do rady państwa. 
O g u Ji puścił się hr. Badeui w daL ią
podróż

W e wszystkich miasteczkach i wioskach, 
przez które nrzejeżdżał, witały go entuzjasty­
cznie tłumy puoliczności, a burm istrze i wójtu 
wie, którzy doń przemawiali, prosili go o równo-

upiawnienie języka słoweńskiego w szkołach 
ludowych i średnich i o budowę kolei żelaznej 
i lepszych dróg, co by się przyczyniło do pod 
niesienia ekonomicznego kraju. Wieczorem wio­
ski te i miasteczka, przez które hr. Badeni 
przejeżdżał, były rzęsiScic iluminowane. W  Plaveh 
pani Olga Konjedicowa wręczyła br. Badeniemu 
bukiet z białych kwiatów i przemówiła w te 
słowa: „Ekscelencjo! W  imieniu kobiet słoweń­
skich pozdrawiam cię serdecznie i dziękuję, żeś 
raczył przybyć do nas, którzyśmy po krwi i języ­
ku rodzonymi braćmi i Siostrami sławnego pol­
skiego narodu My Słowenki podziwiamy nie­
zmiernie patrjotyzm polskich kobiet, który jest 
dla nas wzorem, jak należy kochać swój naród 
i umieć za l go cierpieć. Radość przepełnia n a­
sze serca, że syn tego wielkiego bratniego na­
rodu przybył do nas, od wszystkich opuszczo­
nych Słoweńców, jako pierwszy dostojnik korony. 
Ekscelencjo 1 bądź pewien naszej serdecznej 
wdzięczności za to wszystko, co zdołasz uczynić 
na pożyt&k naszego narodu, k tó ^  cię tak  ser 
decznie wita od Przedziału (Predela) aż do na­
szej skromnej mieśoiny. Na dowód r^dośoi, jaką 
„prawiłeś nam *wym przyjazdem, racz przyjąć 
ten bukiet, który oi ofiaruję w imieniu kobiet 1 
Żyj nam i" — Okrzyk ten powtórzyły zebrane 
tłumy. H r Badeni serdecznie podziękował za 
słowa pomitauia i za bukiet.

Serdeczne również powitanie było w Sol&o- 
nie. W  imienia m .sta przemówił tam hr. Antoni 
Mozeticz.

W  ogóle podnieść należy, iż przyjęcie ja ­
kiego doznał hr. B -deni w Gorycji, jest nad 
zwyczaj serdeczne.

Wychodzący w Gorycji tygodnik słoweńssi 
Socza zamieścił następujący powitalny artykuł 
w języka polskim :

„Ekscelencjo 1
Dziś rano na Przedziale (Predel) przestąpi­

łeś miedzę naszego kraju. — W»zędzie aż do 
bram mi ista Gorycji witał cię lud słoweńoKi 
z tern większym entuzjazmem, że widzi w to 
bie nietylko pierwszego doradcę korony, ale 
także znakomitego syna bratniego polskiego 
narodu

Wiemy, że było w projekcie przewieść cię 
jnk nąjsayboi j na tej przestrzeni cd Terbiża 
(Taryis) do Gorycji, cLyba mołe dlatego, ażebyś 
nie w idzbł niczego i n>e ełypzftł życzeń i żalów 
tego poczciwego ludu, który się rozsiadł między 
Przedziałem a Gorycją. Ty ekscelencjo pokray 
żowałeś te plany I Chwała ci za to 1

W idziałeś obecnie na własne oczy śliczną 
naszą Soszką Dolinę (Dolin Isonzo), widziałeś 
i jej lud wyłącznie słoweńskiej narodowości. 
Ooyś się także przeświadczył, ze zasługuje on 
na więcej sympatji i więcej względów ze strony 
wysokiego rządu Tymczasowo spodziewamy 
się przynajmniej połącsenia drogą żelazną z środ 
kowymi krajami monarchji, ażeby umożliwić na 
j s i j  krainie g r»witać ą ku  austriackiem u cesar­
stwu zamiast jak dotąd zmuszać ją  gwałtownie 
do zaspokajania swych potrzeb i szukania po 
mocy w sąsiedniem zupełnie nam obcem pań 
s tw ie ..

Ale Soszka Dolina jest tylko częścią sło­
weńskiej Gorycji. Cała bowiem okolica gorycka, 
cała dolina wipawska, cała Berda, cały Karat 
są jednolitą własnośorą słoweńskiego ludu.

Dwie trzecie mieszkańców są słoweńskiej 
narodowości i więcej jak  trzy czwarte własności 
ziemskiej jest w słoweńskiem ręku. Tylko w m>e- 
śoie Goryo.i jesteśmy Słoweńcy w mniejszości. 
Szkoła bowiem i nrząd wynarodawiająe dzieci 
nasze, zwięk„m szeregi naszych przeciwników. 
Natomiast dziwna siła ży wotna słoweńskiego na­
rodu i jego wzrost naturalny jest tak  wielki, śe 
mimo tego ucisku narodowośó słoweńska w zratfa 
szybkimi kroki. T ak  więc dzięki Bogu natura 
oddaje nam to, co nom zabiera rząd! A rządzi

się tu  zawsze tak, jak  gdyby to była „włoska 
ziemia", jak  ją w rzeczywistości nasi przeciwnicy 
nazywają. Włoscy mieszkańcy używają tu wszy­
stkich narodowych praw. My Słoweńcy jesteśmy 
wszędzie krzywdzeni i pomiatani... Ekscelencjo, 
wiemy, że masz bystry wzrok i wielki dar spo­
strzegawczy. Przyglądnij się przeto dobrze tu tej­
szym stosunkom, a poznasz sam, w jakich wa­
runkach żyje na najdalszych kresach monarchji 
nasz biedny naród... Przypomnij sobie, że jest on 
tej samej krwi i tego samego szczepu, co ten 
szlachetny naród polski, którego wielkim synem 
ty, panie, z chlubą się zowiesz — a nie spodzie­
waj się, żeby cudzoziemcy a znani naBi wrogo­
wie, mówili ci prawdę o nas Niezadowoleni z te­
go co już mają, chcieliby oni zabrać nam i re 
B*tę naszej ojcowizny!..

Do ciebie przeto, któryś nam krw ią bliższy 
niż inni dotychczasowi ministrowie monarchji, pod­
nosimy dziś głos z ufnością i prosimy me o ża­
dne przywileje i żadne wyjątkowe względy, ale 
tylko o sprawiedliwość i sprawiedliwe zastosowa­
nie istniejących ustaw. Prosimy cię o to, ażeby 
i w Gorycji mogło nareszcie błyszczeć na bu ­
dynku rządowym owe złote austrjaokie hasło:

„Justitia regnorum fundamentum ".
A teraz witają oię drogi nasz gościu z  całą 

słowiańską serdecznością — słowiańskie seroa — 
na słowiańskiej ziemi!

W itaj nam w Gorycji miły hospodynie, wi- 
ta jłe , witaj." _______________

"W asser polm sch“.
Czytamy w bytomskim K a to liku : Na zebra­

nia nauczycieli w Laurabucie miał nauczyciel 
Grosser z Brzezinki w ykład o tern, jak ie  obo­
wiązki ma szkoła wobec szerzącego się pokkiego 
ducha na G. Szlązku Każdy łatwo pojmie, i t  
taki nauczyciel jak  p. Grosser w dzisiejszych 
czasach nic innego publ.cznie powiedzieć nie 
może, jak  to, o czem wic, że się jego przełożo­
nym i rządowi podoba. Ponieważ zaś polityka 
rządu wychodzi na to, aby niemczyznę u nas 
w każdy sposób, a mianowicie przez szkołę sze­
rzyć, polszczyznę zaś gnębić, przeto też z góry 
można było wiedzieć, że p. Grosaer w swoim 
wykładzie rządowi gębę miodem będzie smaro­
wał, rejencji sż do ziemi się kłaniał, a szkołę i 
nauczycit li wychwalał. T ak  też było. Podług 
p. Grossera szkoła obecna ’“s'. bardzo doekonała.

Dzieci trzeba uczyć tylko po niemiecku, bo 
dzieci góinoszlązkie dobrej polskiej mowy nie 
potrafią, lecz mówią tylko „wasserpolnischu. Ta­
kowa nie zawiera więcej nad 800 do 400 słów(!) 
Gdy sześcioletnie dzieci dc szkoły przyjdą, 
umieją może wszystkiego ze 100 słów wasserpol- 
skieb. To jest tyle, co nic i n i e  m a  r a d y ,  
j a k  u w a ż a ć  j e  z a  d z i e c i  n i e  u m i e j ą c e  
w c a l e  m ó w i ć .  Czy się takie dzieci po niemie­
cku czy polsku uczą, jedna je s t trudność, boć 
trzeba je zupełnie od nowa uczyć. Dobra polska 
mowa bowiem jest całkiem inna, aniżeli mówi 

jrórnoszlązka (Nieprawda !) A więc rząd ma słu- 
li śfbjość, gdy w szkole tylko za pomocą języka 

niemieckiego uczy, owszem powinien i w najniż­
szym oddfiale naukę religji w języku polskim 
zakazać.

Szkoła powinna wszczepiać w dzieci nie­
mieckiego ducha. Gdzie tylko można, trzeba 
o tern pamiętać. Przy nauce religji, a mianowi­
cie przy objaśnienia czwartego przykazania, na­
leży je ssczegóinie napominać Jo posłuszeństwa 
dla władzy. Przy uuace niemieckiego języka po 
winien uanczyoiel wybierać takie kaw ałki do 
czytania, które o niemozyznie i niemieck m d u ­
chu piszą. Przedcwszystkiem należy mu opowia­
dać o Szląsku, że to jest kraj niemiecki i że 
n.m od wieków był, a choć go Słowianie kilka 
wieków posiad-li, to jednak Niemoy go znów 
zdobyli. Z historji Polski pa winien nauczyciel

opowiadać różne ustępy, ażeby dzieciom poka­
zać, jak  źle w dawnej Pclsce się działo i udo 
wodaić, że Polacy w ogóle nie są na to, aby 
byli samodzielnym narodem. Natomiast należy 
opowiadać, jak to wszystko dobrze i piękLie 
jest w memieckiem państwie, iak to rząd o wszy­
stko się stara, jak w Niemczech jest lepiej, niż 
w innych krajach. Śpiew niemiecki nadzwyczaj 
trzeba pielęgnować, bo dzieci chętnie śpiewaja, 
a przez niemiecki śpiew wniknie do ich serc 
także i niemiecki duch

Podobnie, jak p. Grosser, nastrojoną jest 
i reszta synów pruskoniemieckiej ojczyzny, od- 
dającycL się zawodowi nauczycielskiemu na 
Szląsku. Świadczy o tem wypadek, który się 
zdarzył na wspomnianem zebraniu nauczycieli 
w Laurahucie. Gdy p. Grosser zaczął czytać 
swój wykład i pierwszy raz użył słowa „wasser- 
polnischa, odezwał się ks. prób. Świder, siedzący 
między honorowymi gośćmi: „N ie!“ Gdy p.
Grosser powtórzył swoje słowa, zawołał ks. 
Świder głośno: „W asserpolskiej mowy nie m a i '  
Zaledwie ks. Świder słowa te wypowiedział, 
obecni nauczyciele zaczęli sykać, wołać i prote­
stować. W tedy ks. Świder powstał i jak  niemie­
ckie gazety piszą, grzmiącym głosem powtórzył 
jeszcze raz : „W asserpolskiej mowy nie m a.“
W tedy panowie nauczyciele zacięli k rzyczeć :
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„Pójdę sam !" 1

Korespondencje-
Paryi 9. września.

(8. p. Zygmnnt Kaczkowski).
W ieść o śmierci ś. p Kaczkowskiego roz­

chodziła się wolno po Paryżu i ja dow.edziałem 
się o niej, dzięki przypadkowi. Pism a francuskie 
nic nie wspominały o tem, aż do dnia dzisiej­
szego. Dziś znajduję parę wzmianek, gdzie na­
zwisko w dodatku jest przekręcone. Umarł w 
mieszkaniu swojem, przy ulicy Ribouttć, pod 

! nr. 6 Zajmował całe trzecie piętro w sporym 
domu, położorym w bliskości rnchliwoj i wielkmj 
ulicy Lafayetta, o kilkanaście kroków ud pełne­
go zieleni skweru, w kw artale środkowym, 
pełnym gw ara ulicznego i zgiełku interesów. 
Był on do końca bowiem un homnu d affaire, 
jednym z najbardziej szanowanych pośreflnkćw 
giełdowych — i to mu dało to, czego literatura, 
niestety, nie była w stanie: dobrobyt

Przez wejście kirem pokryte, nad kiórem 
widnieje monogram srebrny,£z liter P. i K zło­
żony, wchodzimy do domu. W sieni robią przy- 

. gotowania do wystawienia trumny z małeps. 
Obok książka przeznaczona do podpisów Nie 
znajduję w niej ani jednego nazwiska.

Zapytuję odźwiernej, czy wiele osób zeorało 
się w pokoju zmarłego.

— P nsgue pas  — odpowiada mi
— Krewnych x nie miał — mówi — zdaje 

się, wcale, a jego przyjaciele „sont p a rtis4.
Jego przyjaciele — „odeszliu. Przypomniało

mi się w tej chwili pełne moluncholji odezwanie
się, które słyszałem z  ust Jeża:

— Z mojej generacji już ty 'ko trzech nas
pozOBtało: Kaczkowski, Zacbarjasiewicz i ja.

Dziś jest ich tylko dwóch.
Idę na górę W  apaiamencie ozdobnym i 

obszernym przyjmuje mnie zapłakana wdowa.
Pomimo łez, pomimo, że tylko co wstała 

z klęczek od trum ny męża, pam Kaczkowska 
okazuje mi gotowość udzielenia inform aoyj:

— Ponieważ pan, jestem pewna, będzie o 
nim pisał tylko pochwały...

Zapewniłem ją, że jeżeli co te pochwały 
może przerwać, to tylko ta l za u tra tą  człowieka, 
Ltóry >ako pisarz olbrzymiego talentu był ozdooą 
społeczeństwa.

(14)

KUZYNKA Z E  WSi.
(The lovely Malincourt).

POWIEŚĆ

H e l e n y  M a t h e r s ,
Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy)
— A gdzież jest Lesley teraz? -  zapytał

ny.
— Poszła do W hitechapel, aby odwiedzić w 

talu tego człowieka, którego Urn przysłał Malin- 
•t. W ołałabym, aby tam nie chodziła, może 
■iem o nędzy i nędzarzach nabrać bardzo 
żywego pojęcia. W  swych rękawiczkach 
'ląda obrzydliwie, a od dni czternastu nie 
óła sobie nic nowego z ubrania. Nie mogę 
przecież zapytać, co robi z swemi własnemi 
liędzcni! Wiesz co, Ronny, zdaje mi się, że 
srizyta n nas wpłynie przecież korzystnie na

W rezultacie będzie bardzo sadowoloną, 
ż wyjdzie za mąż na swego Boba i osiędzie 
im na wsi.

— Bob nie jest wcale mężem dla niej — 
sł Ronny z wielką stanowczością. — Nie 
nie żadnego z jej uprzedzeń, nie oduczy jej 
jóle niczego złego. Raczej twierdziłbym — 
czył z uśmiechem, — iż Lesley byłaby w 
lie nawrócić Boba na swoją wiarę, skłonić 
do tych samych szaleństw, które ona popeł-

ale w to, że Bob ją  utemperuje, nie uwie- 
nigdy I
— Żaden mężczyzna nie opanuje Lesley w 

słnośoi, Ronny — zauważyła lady Appuldur- 
;be — podobną jest zaiste do ciebie, tyl- 
te nie posiada twej spokojnej roawagi,

— Być może — rzekł Ronny po chwili 
namysłn — być może, że ten Bob ju i  próbował 
użyó swego wpływu na Lesley, a ponieważ spo­
strzegł, iż nie może mieć najmniejszej nadziei, 
dał pokój wszystkiemu. Ale nie, ma jeszcze 
za wiele b ędów, aby mogła by ła już stać pod 
kierownictw em silnego człowieka.

— Czy rzeczywiście znajdujesz, iż ma tyle 
błędów ? — zawołała lady Appuldurcombe z 
wielkiem wewnętrznem zadowoleniem.

— Lesley pjprosta, od chwili, w której 
przyszła na świat, ani jednej godziny nie była 
wychowywaną — rzekł poważnie. — Ale to 
znowu jest to, co ją czyni tak zachwycającą: 
jest właśnie taką  jak ą  ją  stworzyła m atka n a ­
tura w przystępie dibrego humoru. W szystko 
jedno, co czuje i co myśli, musi to wypowie­
dzieć, a trzeba przyznać, iż prawie zawsze ma 
słuszność. Wiele jeszcze, bardzo wiele, będzie 
się musiała nauczyć i przecierpieć, zanim zbudzi 
Bię w niej prawdziwa kobieta. — Biedna, biedna 
dziewczyna — zakończył ze smutkiem w głosie.

— Wcale nie — oponowała lady Appul- 
durcombe, której ton jego głosu sprawiał p e ­
wien niepokój. — W yjdz:e za mąż za Boba lub 
za Telvertona i w każdej godzinie swego życia 
będzie szczęśliwą. Być może, iż będzie się 
dręczyć, że nie posiada kilku miljonów, aby je 
rozdzielić między swych biednych leniwców, ale 
oszczędności swego ojca będzie um iała wydać 
po królewska. O to nie mam najmniejszego kło­
potu- Ach, Boże, toż to już pierwsza, a  przed 
śniadaniem mam jeszcze napisać z tusin listów 1

L ady Appuldurcombe nie mogła długo wy­
trzymać, aby się nie dotknąć swego syna, te 
też i te ra i  pogładziła go po głowie, fiocałowała 
go w opalone policzki i zostawiła samego, 
pogrążonego w zadumie.

Niedługo jedaak miał się cieszyć niezamą- 
conyn i  pokojem.

Przeklęcie!
Silnie było 10 słowo wypowiedcianem, a 

tupnięcie nćżki powiększyło tę siłę. Ronny sko­
czył w fotela, jakby go tarantula ukąsiła, — a 
do pokoju weszła Lesley, zamykając szczelnie 
drzwi za sobą.

— Lesley! — zawołał w szozerem oburze­
niu — czyś to ty rzeczywiście powiedziała?

— A któż inny, jeżeli nie ja? — odparła 
wyzywająco, a policzki jej były czerwone jak  
krew. — Bardzo to nieład nie z twej strony, że 
sio tak  chowasz! Zapewniam się tutaj zwykle, 
czy drzwi są szczelnie zam ku’ęte, nim to po 
wiem, więcej w istocie uczynić nie mogę!

— Losley — rzekł Ronny poz ażnie — ko­
bieta, która klnie, jest przerażającą ! Czy Bob 
na to pozwala?

— Bob! — l oczy Losley, ton jej głosu 
wskazywały na nieobecnego jako na takie zero, 
że pogarda Ronny’ego dla tego jegomościa mu 
siała się mimowoli spotęgować.

— Oioiec sobie z tego nic nie robi — rze­
k ła  śmiało — a Bob się z tego śmieje!

— No, to w takim razie radziłbym  ci nie 
wychodzić za mąż za tego pan i Boba — rzekł 
Ronny spokojnie, a wyglądał jeszcze zimniejszy 
niż zwykle. Dla ciebie potrzebny jest ktoś, ktoby 
cię wychował, Lesley, ale nie ktoś, który po- 
obwala twoie wybryki.

— Oh, ty zarozumiały rycerzu cnoty! — 
zawołała Lesley nami ętnie.—Czyż to nie jest roz- 
sądn *jszem pozbyć się całego mego gniewa 
przez wypowiedzenie tego jedynego słowa, niż 
gniiw  ten  włóozyć z sobą dzień cały i mruczeć 
i aogryzać każdemu?

— A na czemżeż polegają te wszystkie 
gniewy ? — zapytał Ronny już spokojniej.—D la­
czegóż przynajmniej jednego z nich nie usunę­
łaś, naprzykłtd kapelusza?

— Aohl zawołała Lesley, a h y  wystąpiły

jej w oczach. Odwróciła się, aby je ukryć — 
Jestem  zmęczona i gorąco mi, a wasz Londyn 1 
dobija mnie do reszty. W  rezaltacie jest tu dla 
mnie tą  karą, jaką ojciec dla mnie wymyślił.

— Dotychczas jednak wydawałaś się zado­
woloną i szczęśliwą — zano ła ł zdumiony — 
Każdy z nas zazdrościł ci prawie rozkoszy życia.

— Te już zniknęły znpełnie — westchnęła. 
— Sezon londyński podczas lata pociągał mnie ku 
sobie i oślepiał. Ale to życie, w ciągłem naprę­
żeniu i rozdrażnieniu, aby tu taj zdążyć na czas, 
a tam się nie spóźnić — to niegodne jest czło­
wieka i przeciwne naturze, która wie dokładnie, 
ile rasy serce nasze bije na godzinę, ile jeste­
śmy w stanie użyć w określonym przeciągu czasu. 
Po upływie tego określonego terminu musi nam 
bię takie przesycające życ.e stać wsirętnem 
i pragniemy tylko, abyśmy się raz porządnie 
przegłodzili. To znaczy, my zwyczajni śm ier­
telnicy [O czynimy ; inni zagłębia ą się w ape­
tycie, którego sami nie czn:tt i lepiej by było, aby 
go nie czuli My na wsi posiadamy także n-sze 
błędy, wiem o tem dobrze, ale nawet to złe 
jest tam jeszcze zdrew em ; nie goni ono za no­
wymi środkami podniecającymi, dla tego, iż 
stare są zużyte, u tutaj nawet wada i występek 
są chorowite.

Ronny skinął głową potakująco. Przysunął 
Lesley fotel i wachlował jej rozpaloną tw arzy­
czkę, która, od chwili powrotu z miasta, już się 
troohę zmieniła.

— Jesteś zupełnie podobną do ojca — 
rzekł — kochasz życie na wsi i masz słu­
szność.

— Tak, wydaje mi się, iż potrzebuję chwili 
wypoczynku, aby módz obserwować, jnk cebulki 
hjacyntów stopniowo rozwijają się w owych 
szkłach — proszę to przyjąć tylko obra­
zowo — aby czekać na zapach kwiatów, jak 
tą czyniły nasza mztki i babki przed nami, abj

się nim cieszyć, gdy będzie. Nie lubię welocy 
pefiu, nie lubię kobiet, które przemawiają jak  
mężczyźni — oh, nie masa potrzeby tak m ar­
szczyć brwi —  to nie było mówione przodten, 
co był tylko m ały okrzyk 1 Przedewszj stkiem 
jednak nienawidzę książek tych kobiet, a naj­
mniej labię, kuzynka Kilm urry — mężczyzn 
tutejszych.

— Dla ciobie jednak są oni nadzwj ozajnie 
uprzejmi, Lesley.

— Zgoda! Ponieważ jestem przyjemnym m ałym  
błazenkiem. W  gruncie rzeczy jednak m ają się 
na baczności i patrzą na nas, t. j. na kobiety, 
jak na cudzoziemskie zwierzęta. Nie jesteśm y 
dla nich więcei tem, o co się trzeba troszczyć, 
co trzeba pieścić i psuć, lecz pi irzeniami, kto 
re zagrażają ich odwiecznym prawom. Nie j e ­
steśmy więcej bracia i siostry, połączeni wspól- 
nemi węzłam. miłości, lecz wrogowie i to zacięci 
w dodatk i. My kobiety nie wszystkie może- " 
my wyjść za mąi. Nie zgadza się z naszem * 
przskonaniem, abyśmy były c ęiarem  naszym £ 
ojcom lub braciom, to w takim razie próbujemy - 
pracować. W  gruncie rzeczy jednak kobieta nie \ 
lubi pracy, o wiele wiecej woli, gdy którykol­
wiek wielki, poczoiwy człow:ek jest gotów odjąć j 
jej tę pracę. — No, coś dobrego z tego zamię- ( 
szania wyjdzie, o tem jestem przekonaną, a  mia- t 
nowicie to, że samodzielna dziewczyna nie bę- : 
dzie dłużej zmuszoną brać sobia męża jeaynie y 
tylko dlatego, aby mieć jakieś oparcie, lecz dla­
tego, .by stanęła wyżej pod względem moral­
nym. Gdy mężczyzna zrozumie nareszcie, że naj- 
lepssą dziewczynęmoże sobie pozyskać przez to 
tylko, gdy się stanie rzeczyw.ście jej godnym, 
wtedy — urwała nagle, guy t  Ronny zaczął m ru­
gać oczyma w ten spObób, że w ypadła z kon­
tenansu.

(Oiq§ dĆUUK nmrtcjti).
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T a słowo goryczy wychodzi z ast pani
Kaczkowskiej.

— I I  atmit hien des deceptions.
Pani Kaczkowska nie mówi po polska. Jest 

osa Franouaką, z domu panna Caillet. Dzieci 
państwo Kaczkowscy nie mieli, ale ś. p. Zygm ant 
wychowywał dwoje diieoi, dwóch ohłopców, po­
zostałych po siostrze swojej żony. Jeden z chłop 
czyków jest jn* w liceum. Kaczkowski zastępo­
wał im ojca. Ś p Kaczkowski am arł z osłabie­
nia, spowodowanego w znacznej ozęści wiekiem, 
który nie mógł dostarczyć sił do walki z kom­
plikacjami, jakie w organizmie wywołały afekoje 
serca i choroba pęcherza mocsowego. Operacja, 
jakiej się poddał, była środkiem heroicznym, ale 
bezskutecznym. Od trzech miesięcy na łóżka 
przewidywał on swój koniec, przewidywała go i 
i rodzina Eona osuwała nad nim dniami i no­
cami. W  poniedziałek, o godzinie piątej rano, 
aaozęła się sgonja, k tóra posawała się cicho 
i spokojnie, niby ostatnia faza zanika s ł, zakoń­
czenie długiego stanu fizyoznego upadku

Zygm unt Kaczkowski um arł, jak  chrześcja- 
nin, o trzy m> wszy ostatnie namaszozenie świętym 
olejem.

P anktaalnie o godzinie 12-tęj, jak  to było 
zapowiedziane w zawiadomieniach, trum nę wło­
żono na karaw an. Pokryw ał ją  kir. na którym 
leżało k ilka wieńców. Jeden z chryzantemów 
z napisem : A  mon mari. D rugi z napisem :
A  mon ami Mniejsze bezimienne wieńoa ze sztu­
cznych kwiatów, przepasanych fioletową wstążką, 
nosiły nap isy : Souventr albo Regrtts.

Kondukt pogrzebowy prowadzony był przez 
przyjaciela zm arłego, hrabiego Okszę - Orze­
chowskiego — nik t a rodziny bliższej ani dal 
szej nie mógł bowiem na ozas przybyć.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostało w ko­
ściele świętego W incentego a Paulo, jednym z 
największych i najpiękniejszych. Celebrował w 
asystencji licznego k iera czcigodny ks. Tański. 
Z»aważyłem pomiędzy obeonymi:

Z s świata finansowego — hrabia Ok*»a- 
Orzechowski, p. Degeois, p Józef Gałęzowski; 
■e świata politycznego — przedstawiciel am ba­
sady austi jackie'; ze świata nauki — dr. Józef 
Korzeń o w sk i, dr. Wojnicz, prof Rabach.

l i  teratura i dziennikarstwo francuskie re­
prezentowane były przez pp. Sas Winnickiego,
Toporskiego, panią Sseligę.

D .le j p. W ładysław Mickiewicz, p. Antoni 
Potocki, korespondent Gazety P o ls k , p. Loren 
towicz, korespondent K u r jn a  Codziennego i cza­
sowo bawiący w Paryżu  literat warszawski, p.
G abriel Kempner.

Po kondolencjaob, jakie wszyscy obecni 
kolejno złożyli a wrót kościoła pani K acz­
kowskiej, kondakt ruszył na stację kolei Pół­
nocnej.

Zygm unt Kaczkowski, który miał nietylko 
przeczucie, ale jakby  zupełne przeświadczenie, 
że konieo jego jest bliski, w yraził życzenie, aby 
go pochowano na om entanu  Montmorency. Pani 
Kaczkowska, k tóra posiada grób familijny, p ra­
gnęłaby tam złożyć zwłoki swojego męża. Ale 
uszanowała jego wolę która była wyraźną. 
Ostatniem bowiem jeszose słowem um ierają­
cego było:

— A  Montmorency
O wpół do drugiei wsiedliśmy do kolei, ka  

rawan i powozy pojechały wprost drogą szosową
0  wpół do trzeciej byliśmy na miejscu, na m a­
łym cmentarzu podmiejskim, bardzo uroczystym, 
pełnym pomników, dziwnie pozbawionym tego, 
co stanowi oechę francuskich cm entarzy : masy 
sztucznych kwiatów i krzyżów z paciorków — 
cm entarz zupełnie polski. Idąc alejami, nieustan­
nie czyta się napisy polskie i spotyka nazwiska 
polskie, b<trdae m apa, mało znane i woale nie­
znane i tylko od czasu do czasu, jakby  prsy 
padkowo, spotkasz grób francuski.

D zitń piękny, pogodny, słońca w obfitości, 
chociaż w powietrzu ozló już jesień Przybyła 
garstka, roaproszona na małe grupy, ogląda 
groby i oozekuje oiała. Tu już jest nas tylko 
dziesiątek — najwierniejszych.

O godz 3. i kilka minut prsybyw a kara­
wan i trum na, pokropiona przez miejscowego 
proboszcza i potem kolejno przez wszystkich 
obecnych (ceremonja ta zastępuje rzucanie ziemi 
na grób zmarłego), spussozoną zostaje do wiel 
kiej pieczary, służącej za schronienie tym 
czasowe.

Kiedy sm ary  wyciągnięto, stanął na głazie, 
kryjącym  piaosarę. dr. Józef Korzeniowski i miał 
k rótks. serdeczną przemowę:

„Ż-łobni słuchacze! Przychodzi nam poże 
gnać człowieka zasłużonego, pisarza wielkiego, 
który przez długie lata, choć tak  długo na ob 
czyście, nigdy nie przestał być ozdobą swojego 
społeczeństwa i którem u sprawiedliwość niew ąt­
pliwie zostanie oddaną Oto spoczywa tu  twórca 
„Murdeliona", twóroa „B ajrouisty" i tego całego 
cyklu sanockiego, w którym  badał przeszłość 
naszą, nie tę dawną, ale tę tylko co um arłą
1 gdzis dziś jeszcze znajdajem y w ludziach te 
same rysy ryoerskie i szlacheckie."

Mowoa określił dobitnie zasługi literackie 
zmarłego, który prawie, że do kt ń a swojego ży 
oia nie wypuszczał pióra z ręki, ohoć w tern 
długiem życiu bywały i perjody dla literatury  
niepłodne — i zakończył słowy: „Niech mu ta  
ziemia będzie le k k ą ! '

(6)

Z asunęto  potem ciężkim głazem oiemną 
pieczarę i rozeszliśmy się, dążąc na stację i mó­
wiąc między sobą, że ten pogrzeb skromny, 
którzy może i by ł po myśli zmarłego, nie wy­
rażał ani w drobnej części tego hołdu, jaki 
wielkiemu pisarzowi winno było społeozeństwo.

Przyjęcie deputacyj w Przemyślu.
Przemyśl 13. września. Niezwykły widok 

przedstawiał dziś nasz stary  gród Przemysława.
W  świąteczna szaty przyodział się już onegdaj 
na przyjęcie monarchy. Po ulicach ustawiono 
maszty z flagami, obok kościoła 0 0 .  Reforma­
tów wzniesiono piękną bramę tryumfalną, ze 
szczytów kościołów, gmachów i kamienic powie­
wają chorągwie o barwach polskich, kraju, pań 
Btwa i miast*; wiale domów przybrano w festony 
z zieleni i kwiatów, z okien zwieszono dyw any. 
N a rynku wśród klombu kwiatów na wzniesie­
niu ustawiono olbrzymi biUBt oesBria, pięknie 
odbijający od zielonego obramowania otaozają-
oyoh go krzewów.

Dziś atoli ruchliwy zawsze Przemyśl jeszoze 
więoej się ożywił, gośoił bowiem w swych m a­
rach rozliczne deputacje, które tu przybyły, aby 
złożyć hołd monarsze. W  niedzielę raco zwykle 
u nas ruch na ulicy jest bardzo żywy, gdyż 
tłumy publioznośoi dążą do świątyń pańskich, 
aby do stóp tronu Pana Zastępów zanieść korne 
modły, dziś atoli ruoh ten jeszcze żywszy i gw ar­
niejszy. P łynące przez alioa tłam y malowniozy 
przedstawiają widok. T u mignie ci b iała ' sukm a­
na chłopska, tam czako żołnierskie, tu  znów pę 
dzi żyd chałatowiec, a tam jakiś mieszczanin 
przywdział kapotę i wysoką konfederatkę, spie­
szę za innymi. Przez ulice przejeżdża jeden za 
drugim powóz, a w nich widzisz ozłocków de­
putacyj we wspaniałych polskich strojach. Zdaje 
oi się, że wróciły dawne czasy i że to bracia 
szlachta zjechali do grodu Przemysł&wowego 
na jakiś sejmik. Ciągle mienią oi się przed 
oczami tęczowemi barwy kontusze, nęcą oko 
wspaniałe delje, bogate kołpaki z czaplemi 
piórami.

Powozy mkną szybko, a za nimi płynie 
fala ludzi ku rynkowi i przylegającym ulicom 
i ustawia się w szeregi po obu stronach drogi. 
Niebo pcohmurne, ale deszczu nie m a i dcić 
ciepło.

Przyjazd cesarza z Lipowicy, gdzie mie3zka, 
do kościoła katedralnego na mszę k v zapowie­
dziany był na godzinę 9 rano. Leoz już przed 
ósmą zaczęły się gromadzić na tych ulicach 
któremi miał cesarz przyjeżdżać, tłum y publi­
czności. Straż obywatelska, której znaczną część 
stanowią uczniowie w m undurkach, utrzym ywała 
z energją porządek. Wszysoy słuchają zarzą­
dzeń tej strr.ży, chętnie poddają się rozkazom. 
Członkowie Btraży jako odzaakę mają biało- 
niebieskie kokardy. Na ulioy Kośoiuszki wio 
dącej od rynku ku mostowi łączącemu miasto 
z Zasaniem, obok gmr.chu starostwa, gdzie ce­
sarz przyjmował dziś deputacje, utworzyli sspa 
ler weterani wojskowi i straż pożarna, od cho 
dnika zaś do bramy starostwa stoją w szpalerze 
b u rg tandarm i; malownicze ich m undury w y­
glądają przepięknie.

Tłum rośnie co chwila. Straż obywatelska 
w miejscach, gdzie zbiega się kilka ulic, tylko z 
wielką trudnością utrzymuje porządek, gdyż 
nadpływające ciągia nowe tłumy publiczności 
usuwają pierwsze szeregi, które ustawicznie się 
wyłamują. Straży obywatelskiej przychodzi w 
pcmoo straż pożarna, wyciąga swe Imewki i 
tworzy niemi granicę, po za którą nikt wyjść 
nie może; dla powozów pozostawioną jest wolna 
droga.

Bije godzina dziewiąta. Wśród pnblicznośoi 
gw ar i ruch wzrasta, wszyscy pragną dostać się 
do pierwszego szeregu. Tłam  ten przejęty jedną 
myślą zobaczenia przejeżdżającego monarchy, ru  
sza się w tę to w ową stronę i wygląda zdała 
jak jakiś ian zboża kołysany powiewem wiatru

O godzinie *j410. od strony mostu zabrzmiały 
gromk o okrzyki. Znak to, że cesarz się zbliża. 
W istocie nadjeżdża w powozie, zaprzężonym 
w dwa biełe konie. Przejechał ju t  most, aż tu 
nagle ze szpaleru publiczności wyrywa Bi"ę jakiś 
biedak i biegnie ku powozowi z jakiem* poda 
niem w ręku. Na skinienie monaroy weź ńca 
zatrzymuje konie, cesarz bierze dp rąk  podanie 
i oddaje je siedzącemu obok niego jeneralnsmu 
adjntantowi hr. Paarowi. T a łaskawość monarchy 
spotęgowała je?zcze okrzyki na cześć jego wzno­
szone. Monarcha wygląda doskonale. Z*  okrayki 
dziękuje ■ uśmieohem ukłonem wojskowym. 
Przed starostwem zatrzym ał się ohwil kilka, po- 
czam pojechał do kościoła katedralnego, gdzie 
wysłuchał oichej mszy św. odprawionej przez 
ks. biskupa Soleckiego. Wszedłszy do kościoła 
stanął przed przeznaczonym dla niego klęozni- 
kiem. Mszy św. słuchał stojąc, a gdy dzwonek 
uderzył na „Sanolus" ukląkł i klęczał aż do 
komunji kapłańskiej. Potem powstał i reszty 
mszy wysłuchał stojąc.

Tymczasem, gdy cesarz baw ił w kościele, 
zaczęły s ę zjeżdżać ze wszystkioh stron powozy, 
wiozące deputacje. Sslsohta zebrała się w gma­
chu rady powiatowej i ztam tąd gremjalnie udała 
się do starostwa, gdzie odbyło się posłuchanie. 
Inne deputaoje zam ejscowe i miejscowo za­
jeżdżały wprost do starostwa

O godzinie wrócił cesarz z  kościoła i
znów przez całą drogę witany gromkimi okrzy­
kami przybył w towarzystwie ks. namiestnika 
Sanguszki, przybranego w m undur i wielką 
wstęgę orderu Leopolda do starostwa. Ro>po- 
c ię ły  się audjnnoje deputacyj.

Pierwsza przedstawiła się deputaoja szlach­
ty, prowadzona prsez m arssałka krajowego, hr. 
Stanisława B a d e n i e g o .  W  skład tej deputa- 
cji, o ile zanotować mogłem, wchodzili: Wilhelm 
hr. Siemieński, ks. Adam Sapieha, ks. Jerzy  
Czartoryski, prezes Koła polskiego Filip Zaleski, 
wioepreaes Adam Jędrzejowioz, Jan  hr. Szepty- 
oki, Edward hr. Chołoniewski, Karol hr. Lanc- 
koroński, Roman hr. Potocki, Józef W iktor, 
Ferdynand hr Hcmpesch, Tadeusz hr. Dziedu- 
szycki, Paweł ks. Sapieha, hr. Resseguier z 
Niska, Roman Tohorznicki, Stanisław h r Sie- 
mieński, Zdzisław Skrzyński, ks. Andrzej L ubo­
mirski, W ładysław  ks. Sapieha, Stefan hr. Z a­
moyski, St. hr Stadnioki, Szozęsny hr. Kozie- 
brodzk<, Ignacy hr. Krasicki, St. hr. Konarski, 
H enryk hr. Konarski, Konstanty b. Brunioki, 
Dawid Abrahamowioz, Józef Nowosielecki, Au 
gust Gorayski, W ład. Kraiński, Zygm unt Dem­
bowski, Józef Skarbek Boroński, W łodzimierz 
Kozłowski, Mieozysław U rbański, W ładysław  
Łoziński, W ład. Jocz, Włodz. Youoga, Adam 
Fedorowioz i lgnący Dembowski.

M arszałek krajowy hr. Stanisław Badeni 
przedstawiwszy monarsze tę deputację w k ilku 
słowach, podziękował Najj. Panu w imienia de- 
putaoji za danie jej sposobnośoi do zbliżenia się 
do jego osoby i do wypowiedzenia mu ponownie 
uczuć uległośoi, wiernośoi i zawsze niezmiennej 
najszczerszej wdzięcznośoi. Uczucia te nietylko 
przepełniają seroe każdego, ale stały się sara 
zem ważnym czynnikiem w życiu politycznem 
całego krain. Dlatego też — rzekł m arszałek — 
uważamy się za szozęśliwyoh, ile razy  monarcha 
bawi w naszym krajn, gdy go możemy wśród 
nas widzieć i oo seroe czuje, wyrazić.

Cesarz podziękował za patrjotyczne słowa 
wypowiedziane przez m arszałka w imieniu obe­
cnych w sali craz za liozne zebranie się depu 
taoji. Dalej r z e k ł , iż  z a w s a e  z j a k  n a j ­
w i ę k s z ą  r a d o ś o i ą  b a w i  w ś r ó d  m i e ­
s z k a ń c ó w  t e g o  k r a j u ,  a w końcu zapewnił 
deputację o swojej szczerej i zaws»e tej samej 
niezmiennej i stałej łasce i przychylnośoi dla 
kra ju  i jego mieszkańców. Następnie rozmawiał 
cesarz z członkami deputaoji. D la każdego zna­
lazł serdeczne słowo. Relację o tych rozmowach 
zdam wam listownie. Posłaohanie tej depntącji 
trwało przeszło pół podziny. Szlachta wohodzą 
cego do sali monarchę powitała okrzykiem: „niech 
żyje"; wychodząc z sali również wznosiła ten 
okrzj k

Po deputaoji szlachty przedstawili się z ko­
lei monarsze: k a p i t u ł a ,  dachowieńBtwo rz. 
kat. z ks. ks biskupami Solaokim i Glazerem 
na ozele, duchowieństwo gr. kat. z ks Czeoho 
wiciem, administratorem djeeezji przemyskiej na 
ozele, przem yska rada powiatowa, k tóra prowa­
dził ks Adam Sapieha, konsul niemiecki ze 
Lwowa br. Spesshardt, miejscowe władze poli- 
tyozne prowadzone przez starostę przemyskiego 
radcę namiestniotwa p. Góreckiego, władze są­
dowe z prezydentem p. Spławskim, prokoratorja, 
władze skarbowe, nrgędaioy pocztowi i dyrekto­
rowie szkół średnieh.

Z kolei złożyła hołd monarsze d e p u t a o j a  
l w o w s k i e j  r a d y  m i e j s k i e j ,  złożona s p. 
prezydenta dra Gcdsimira M a ł a c h o w s k i e g o ,  
wioeprezydentów pp Karola S c h a y e r a  i Mi­
chała M i c h a l s k i e g o ,  oraz z członków rady 
ks kac, W a s i l e w s k i e g o  i dra  L o e w e n -  
s t  ei  n a.

Dr.  M a ł a o h o w s k i  przemówił do cesarza 
w te słow a: Najj. Panie 1 Deputaoja rady miej­
skiej stolicy tego kraju jest nader szczęśliwa, że 
może w granicach kraju powitać W . C. Mość. 
Żałujem y niezmiernie, że nie możemy uozynić 
tego w m arach naszego miasta. Przyjm  Npjj. 
Panie uozucią naszej wierności, uległości i n ie­
zmiernej wdzięczności.

Cesarz odpowiedział : Dziękuję panom, że
s i  tu  przybyliście, aby mnie powitać. Zawsze 
mile wspominam swój pobyt we Lwowie i inte 
resuję się jego rozwojem. P r z y j  m i j o i e  z a ­
p e w n i e n i e ,  ż e  j e ż e l i  t e r a z  w n i e m  b y ć  
n i e  m o g ł e m ,  t o  s t a n i e  s i ę  t o w p r z y ­
s z ł o ś c i .

Następnie rozmawiał z członkami depuUcji 
Do dra M a ł a c h o w s k i e g o  rz ek ł: Pan teraz
zostałeś w ybrany i niedawno objąłeś rządy. 
Dalej go wypytyw ał o nowe budowy we Lwo­
wie, o tea tr i o to, kiedy będzio wybudowaną 
szkoła kadecka.

P. w iceprezydenta S o h a y e r a  wypytywał, 
ile lat zasiada w radzie i w jak iej sekcji pra 
ouje. Ujrzawszy p. w iceprezydenta M i c b a l  
s k i  e g o ,  rzekł do niego z uśmiechem: Cieszy
mnie bardzo, że pzna tu  widzę, jesteśm y dawni 
znajomi. K i. kan. Wasilewskiego zapytyw ał o 
zdrowie ks. kardynała Sem bratowiozą; a d ra 
Loeweesteina pytał, jak  długo zasiada w sejmie. 
Przy tej sposobnośoi r« u o ł cesarz uwagę, która 
stanowczo obala wszelkie prsypu-.zczenia, jakoby 
rada państwa m iała być w tym rokn rozwiązaną. 
Gdy bowiem dr. Loewenstein w czasie rozmowy j 
powiedział, iż w roku przyszłym mają Bię od- j 
być wybory do rady państwa, cesarz odparł:

„Tak, tak , na  drugi rok dopiero, ale już teraz 
rozpoczęła się agitacja przedwyborcza".

Pożegnawszy się z delegatami lwowskiej ru 
dy miejssiej przyjął cesarz przem yską radę 
miejską z burmistrzem drem Dworskim na oze 
le. D r. D w o r s k i  w kilku słowaoh wyrazi j 
uozucia najgłębszej wdzięczności i niezmienne- 
wierności. Cesarz podziękował za gościnne przył 
jęcie, jakie mu w Przemyśla zgotowano i wypy­
tyw ał się o stosunki ekonomiozne miasta, o liczbę 
ozłonków rady i o wysokość dodatków miejskich
do podatków

W  kańou przedstawiły się cesarzowi depu­
tacje: zboru izraeiiokiego, izby adwokaokiej 
z drem Skórskim i izby notarjalnej z pp. Roki­
ckim i Budzynowskim na czele. N a tern po- 
słuohania się zakończyły i oesarz, żegnany 
okrzykami, odjechał do Lipowioy, gdzie o godz. 
pół do 2. odbył się obiad.

Ju tro  rozpoczynają się manewry forteozoa. 
Dnia 16. bm. opuszcza oesarz Galicję.

KRONIKA.
DJarjupz lwowski.
W t o r e k  15 . w rześnia.
Panoram a Golgoty o tw arta  codziennie aż do 

zm roku na placu w ystaw y.
O godz. 6. wieozorem posiedzenie rady m iejskiej.
T ea tr l e t n i : „N ie tope rz" , operetka Jan a  S traussa . 

Początek o godz. 7 . w ieczorem .

K a le n d a rz  W torek (1 5  : N ikodem a m. W schód 
słońca o g c - ł in ie  5. m inu t 44 , zachód o gsdzioie 
6 . ooinut 6.

Kalendarz ryback1. W olno łow ić : bolenie, Jazie, 
w ęg<rze, czeczugi, k loak i, szczupaki i rak i (sam ce 
i sam ice) 16 cm. d ługości, lip ienie, głow acice, św inki, 
w yro tuby , czopy, sandacze, b rzany , certy , leszcze.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we w torek dp ja  15 . w rześaia  rb ., o godzinie 6. w ie­
czorem w sa li ratuszow ej.

N a  porządku dziennym  m iędzy in n em i: R ekur-y  
w Bprawaoh budow niczych ; Bprawa w ybrukow ania 
u licy  Leona S a p ie h y ; sp raw a budow y kanałów  
w ulicach Zielonej, Gazowej, K opernika, Sykstnskiej 
i Jag ie llo ń sk ie j; podanie dyrekcji te a trn  lw ow skiego 
z p rzedstaw ieniem  przeciw  udzielen iu  pozw olenia n> 
budow ę cy rk u ; sp raw a regu lac ji yjlic/ M ły n a rsk ie j; 
paośba tow arzystw a „Socie(a T ries tin a  Tram w ąy*
0 zezw olenie na znprow adzenie m otoru elektrycznego
1 pa wepMńe prow adzanie rpcbp  ną  linjccł) trangwąju 
i kolei elęktryozLpj.

N astąp i posiedzenie tajne.
Kalendarz Studencki Profesor I I .  g im nazjnm  

we Lw ow ie, H enryk K o p i a ,  w ydał na rok szkolny 
1 8 9 6 ,7  K alendarz stndencki, który w yszedł nakładem  
S tan isław a E óhlera . K alendarz ten, stanow iący trzeoi 
rocznik, a obejm ująoy 176  stron ic  d ru k u , zaw iera 
prócz w łaściw ego kalendarzyka nader dokładny d z ie ł 
inform acyjny o przepisach szk o ln y ch ; najpo trzebniej­
sze wzory i fo rm u łk i m atem aty czn e ; szkic rozwoju 
najw atniejszycji rodzajów poezji i prozy w lite ra tu rze  
polskiej, oraz życiorys z po rtre ten j Józtfa  Korzenio­
wskiego. N ajw ięcej zain teresow ania n m łcd 4 eży  
szkolnej budzi n iew ątpliw ie kefjcowy dzia ł kalesd*- 
pzyka, obo.ij y zapiski Bzkojąe, a mianowicie tab e la ­
ryczne d ru k i pa podział godzin , sp is profcsoiów , 
sp is nczniów, z i dania domowe, katalog szkolny 
i wiele innycb.

K alendarz studenokl opraw ny w  płótno ze z ło ­
conym ty tu łem  kosztuje zaledw ie 6 0  c t., to jes t 
znacznie m niej, aniże li pod ibne  w ydaw nictw a nie­
mieckie. U kład  kaiendarza jest; bardzo dob"y, a nie 
m iżn a  się n a w tt dziw ić, że kalendarz tea  znajduję 
w ielk i popyt w śi^d m łodzieży skolnej; gdyż ł^uzy 
c«i rsp«z prak tyczną z pewnego rodzaju rozryw ką.

Temperatura B arom etr stoi w m ierze.
W czoraj była najw yższa tem p era tu ra  -f -  18 5 ‘C , 

najniżeza - j -  10 O C.
W.ctburmtstrzem miasta Stanisławową wy

]brany zosta ł p. K arol j iW ls r -
Zjazd delegatów stan isław ow skiego  okręgu so

kolego odbędzie się w S tan isław ow ie w niedzielę 
d ia  2 7 . b. m-

Przypadek ozy zbrodnie? K n r jtr  S ta n is h  
w o w s lf i pisze: N iedaw no donieśliśm y w piśm ie ną
szem o nieszczęśliw ym  w ypadku, w sku tek  którego syn 
p. M ysŁ w łłpego , w łaściciela dóbr ^ubrzec , podoząs 
polow ania pcn<ósł śm ierć na m jejsen. Onegdaj ja w ił 
się w redakcji m .sfcj p. M ysłow ski, żądając sprosto­
w ania tej no tatk i w tym  k ierunku , iż syn  jego oa 
pc lo w a tiu  tpm nie p a d ł < llirą , jak  s ię  zdaw ąło , w y ­
padku , nie obm yślanego z góry  m orderstw a. Pan 
M ysłow ski mając pew ne dane z rob ił o tern dunie 
sienie do w ładz. M otywa m orderstw a m ają  być w 
tem , że zm arły  b y t jedynym spadkobiercą p. M ysło­
wskiego, synom  później legitym ow anym .

PowÓ t .  Z  B ierzanow a p iezą : D n ia  6. w rze 
śn ia  r. b. deszcz pad a ł bez przerw y k ilka godzin 
gęetem i i w ielk iem l k iop lam i. O godzinie 10 rano 
woda w naszej o g łębokim  korycie rzece, które 
u  ź iód ła  w W ieliczce sow ie się S e n fa ,  a w Bierza- 
nowie nie w ieizieó  d la  czego nazyw a się „ S raw a“ , 
znacinie w ezbrała , a około godziny 12 w po łu  
dnie w y la ła  na drogi i u tru d n ia ła  przejście ludziom  
psw racającym  z kościoła. W oda p łynąca drogam i 
pozryw ała m ostki, położone ponad kanałam i, a na­
wet trochę w ytrw aisze kolejowe d la  wozów. R seka 
Serafa zerw ała  m ost drew niany , w łasnością  p ry ­
w atną b ęd ą cy  (J a n a  Ś iósarka) i  p raw ie w tem  miej- 
ecn nie mogąo s !ę pomieścić w  jednem  korycie,

o b ra ła  sobie jeszoze dw ie drug i, to je s t w stronę 
północną p ły n ę ła  gościńcem  i potem  łączy ła  się 
z w łaśc iw em  korytem  rzeki, dopiero za m ostem  
żelaznym  kolejowym  p rzerw ała  w ał, następn ie  p rze­
p łynąw szy  w poprzek drogę, w y łam ała  p ło t i 
m łode w ierzby i ro z la ła  się  szeroko na pola, no­
szące nazw ę „ P n ła n e k " , gdzie by ły  plony w arzy­
w ne, dalej na łąkach  pozam nlała  nieskoszony po- 
tia w , skoszony zaś, jak  niem niej i poskładany w  
kopy, p rąd  siln iejszy  pozw alał i pozabierał. D ru g a  
droga, k tó rą  sobie woda w ystąpiw szy z w łaściw ego 
kory ta  obra ła , sz ła  w stronę zachodnią ku kolei 
bieżącej do W ieliczki. W oda tędy p łynąca powcho- 
dz iła  do domów i stodół, czyniąc w nich znaczne 
szkody, zw ilżając zboże na spodzie położone do 
wysokości trzech w arstw . W ozy, k tóre  at iły  na 
podw órzach do wysokości osi zamoczone były  w 
wodzie. W ieśniacy sm utn ie , a  w ieśniaczki z za ła ­
manemu rękom a p rzypatryw ały  się zniszczeniu nie 
zapom inając jednak  przy  sm utku  o środkach zabez­
pieczenia Przekopyw ano b ;w iem  row y w celu od­
prow adzenia wody ze stodół. Ta sam a woda, p ły ­
nąc dalej koło kolei zwanej „N iepo łom ka", za la ła  
drogę do stacji B ierzanow a wiodącą, a ca łą  łączkę 
przy tejże etacji zam ien iła  w form alna jezioro, a s tam ­
tąd dostaw ała się do zregulow anej jnż „D rw in y " 
zalew ając poprzednio ogrody i pa t? is k o  (znaną 
w ielką i piękną rów ninę w B ierzanow ie) L udzią 
pow racają y z kościoła do dem ów  b ló az ili po za 
kolana w wodzie, nie obeszło się także baz p rzy ­
padków  i niejeden po szyję się skąpał. Szkód na 
razie  obliczyć niepodobna.

Wyścigi jesbnnń w (tymanywh. w  sobotę 
odbył się d ru g i d z itń  w yścigów w śród pięknej po ­
gody. Zebrało się sporo publiczności, k tóra  s wiel- 
kiem  zain teresow aniem  śled z iła  p rzeb ieg  w yścigów . 
W biegu pierw szym  p rzyby ła  pierw aza do mety 
klaez „L icho" porucznika K ellera, d ru g ą  „R csette*  
porucznika F ib icha , zaś trzeci „ B im e ti lis l"  por. 
B erzevitzy’ego.

D iUgi b ieg  p rzyniósł zw yoięstwe „ P o g o n i" , za 
k tó rą  d rug im  podążył do mety „C elestyn" por F i- 
hioha, trzecią zaś b y ła  „S anoczanka" porucznika 
K ollera.

W  trzeoim  biegu p rzyby ł p ierw szy „K ról
A.gis", d ru g ą  by ła  „Z nicz" por. K o lle ra , zaś trzecią  
klacz „L icho".

C zw arty b eg  p ro w ad iił „ A tte iz "  por. K ollera, 
który też p rzyby ł p ierw szy , w iodąc za sobą „Jam - 
kę* por. Zborow icza; „M ondeló-rk.*" por. F ib ic h i 
p rzyby ła  trzecią.

b iegu  p iątym  w ziął p ierw szą nagrodę „A n - 
tisem U " por. Fibieh.-», d ru g ą  p rzyby ła  „Szonal" por. 
K ollera, zaś „M ew a" por. Zboruwioza trzecią,

W ostatn im  b iegu  „pocieszenia* p rsy h y ła  plerw - 
Bza do mety „A rrow sch ild ", „K ania* por. K ollera 
d ru g a , zaś „L otore" por. F ibu-ha trzecia .

Z Warszawy donoszą: Podozas pogrzebu śp.
prof Paw inskiego zaszedł w ypadek, który w yw ołał żywo, 
lecz uiozem n ieuzasadn ione niezadowolenie w tutejszych 
sferach rosyjskich W skutek w yrażaego nakazu k u ra to ra  
w arszaw skiego okręgu naukow ego A puchtina, w yg ło ­
sić m ia ł pr*y zw łokach zm arłego ucaom go mowę 
żałobną w języku rosy jsk im  profesor h is ti r j i  « aro- 
żytnej przy tu tejszym  uniw ersy tecie , d r. Zenger. 
B yłby t°  p ierw szy w ypadek, aby  na cm entarzu  k a ­
to lickim  przem aw iano po rosyjsku, a tem  p rzykrzej­
szy, że u  nas łączy się saw sze z językiem  rosyjskim  
w rogie n a iiem u  kościołowi p raw osław ie. N ie szcię- 
dzono więo sta rań , aby odwieść p. Z eagera, n aw ia­
sem m ówiąc, na w skrćś uczciwego człow ieka i g<rą 
cego w ielbiciela zm arłego uczonego, ud narzuconej 
mu zapew ze w brew  jego w oli i cbęei u s łu g i. S ta r a ­
n ia  te uw ieńczone zostały  pom yślnym  sku tk iem , 
p. Zenger nie w yg łosił mowy ba em entarzn  i um ie­
śc ił ją  tylko w polskim  przekładzie  w jednem  
z pism  tu tejszych. R osjanie jednak tu te js i p io runu ją  
na rzekomy b rak  tolerancji ze etrony polskiego spo­
łeczeństw a, broniącego się ą łu szn is  przed w dzie­
raniem  się obcego języka do jego obohodów re li- 
gijnych-

Siózególny wielbiciel cara. Przed kilku 
dniam i p rzyby ł przed bram ę w ięzienia policyjnego 
w P aryżu  czeladnik p iekarsk i, n siłn jąo  w ejść do 
w nętrza. K>«dy go się zapytano, czego sob e życzy, 
odpow iedzia ł: „Z ostałem  skazany na tydzień  w ięzie­
n ia  i od dwóch m iesięcy nadarem nie oosekuję zaw e­
zw ania. Za k ilka tygodni przybyw a car, a  poniew aż 
pragnę go w idzieć, d latego obaw iam  się aby mnie 
w tenczas nie w trącono do w ięzieuia, chcia łbym  przeto 
teraz (dsiedzieó m oją k a rę ."  Zaprow adzono go do 
dyrek tora, który się p rzychy lił do jego życzenia.

Z Poznania donoszą: Po skom pletow aniu trnpy  
te a tru  poznańskiego, p. R ygier jes t obecnie za 'ę ty  
restau rac ją  sceny, m ianow icie odśw ieżeniem  s t .ry c h  
dekoraoyj i sporządzeniem  nowych W tym  celn spro­
w adził p. R  p. Ziem bę, m łodego m alarza  z K rako­
wa. P . Z. poświęca się speojalnie m a la rstw a  te a tra l­
nem u i praoow ał dotychczas d la  sceny krakow skiej.

Zacznie wychodzić na prow incji, w Kośoianie, 
Gazeta kościańska pod redakcją p. T . B obow skiego, 
w nowo przez tegoż tam że założonej d ru k am i.
W cgóle praaa nasza prow incjonalna, do n iedaw na 
bardzo ub g i ,  pow iększyła się w ustatn im  czasie 
o k ilka  pism .

Za się w łościanie u  uaa g a rn ą  do ośw iaty ,
św iadczy o tem  fak t u rządzenia  w K oby lem polu  pod 
P oznan iem  przaz w K śaian m iejscowych i okclieznych 
w d. 6 bm , tea tru  am atorsk iego  na cel dobroczynny. 
Odegrano z powodzeniem  sztukę ludow ą „N a wy­
m ia rze" .

W ystbw a pszczół, u li, juiodu i w szystkich
przedm iotów , m ających zw iązek z pszczelarstw em .

CZARNY DJAIENT.
Napisał

J E A N  - A . I O A . m D .
POWIEŚĆ.

Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Dziecko, z głową opartą na poduszce, pa­
trzyło przed siebie w przestrach okiem nierucho- 
mem, rczwartem  szeroko, patrzyła gdzitś prsez 
otw arte okno na niebieski horyzont, na linję 
morza, które zdawało się zlewać z niebem. Słu 
chała, nie słysząc, jak fale morza, jakby  w ja ­
kiś słodki rytm  zaklęte, uderzały o piasek na 
brzegu.

M aleńka leżała bezwładna, zgaęb oaa, a po 
rozpalonej główoe jej b 'ą iz iły  tylko pytania :

— Ojozulek odtrącił mnie od sieb.e D la­
czego? Nie widziałam go jeszcze nigdy tak 
złyir. Co się to s ta ło?  Co teraz nastąp i?  Czyż­
bym już była straconą dla niego ? Niczem dla 
niego nie jestem ? ^iaozego mnie odtrącił od 
• ;  ebie ?

Pow tórzyła kilkakrotnie te pytania, ale od­

powiedzi biedaczka na nie znalaśó nie mogła. 
A czasami to, oo było tr&gicanem w bajeczkach 
o „Czerwonej czapeozoe" lub „Biednym Tomciu" 
powstawało jak żywe w jej pamięci. Biedne 
dziecko drżało z przerażenia.

Nie mówiła ani słówka. Bszwątpienia, po­
siadając to uczucie sprawiedliwości, tak głębo­
kie i prawdziwe w seroaoh maluczkich, potę­
piała swego ojczulka, ale nie chciała Bię skarżyć 
na niego... było to, jeżeli tak było, tajemnicą 
jej dziecęoego serduszka. W  duchu jednak mia­
ła  to głębokie przekonanie, iż wyrządzono jej 
krsyw dę, że ojoznlek obszedł się z nią niespra­
wiedliwie, że ona oierpi teraz niesłusznie.

Powróoiwszy do przytomności, k tóra ją  opu­
ściła po odtrąocniu przez ojca, nie płakała 
woale

— Beli oię, N ero? -  zapytała guwernantka.
— T ak.
— A gdzie ?
— T ataj.
I  podniosła m aleńką rączkę do głowy.
— Jakże s ę to stało?
Dzie ko nie odpowiedziało nic, zaoisnęło

tylko silnie usta.
Pannn Ma*ta poprawiła dziecku kompres.
Nas ępnie chciała podjąć rozmowę na nowo, 

uprzedziła ją  jednak Kasia.
— Oh, nasza m aleńka paniankal Oh! Pan­

na N ora! U padła biedaczka! Nie neleży jej 
się teraz O nic pytać, panno Marto, potrzeba, 
aby odpoczęła i jeżeli to możhwem, aby usnęła, ! 
biedna dziecina.

Panna M arta, dobra i rozważna, uznała, iż 
Norę trzeba było pozostawić w spokoju i że 
praw da oo do tego wypadku prędze: ozy pó­
źniej wyjdzie na wierzch. Nie było się czem 
na razie niepokoić, to też z iśoie n ienrecką cier­
pliwością zabrała się napowrót do rozpoozętej 
robótki.

IX
Nora, z głową opartą na poduszoe majaczy 

ciągle. Powieki nie zam ykają się. Oczy nieru­
chomo spogląda'ą przed siebie. Patrzy daleko, 

t b a rd u  daleko, daleko dalej, jak linja hory­
z o n tu .
I — Oh, mamo!
! Choiałaby raz jeszcze ujrzeć matkę, ale ta

już nie żyje opuściła ją na wieki.
Umarła, nie wiedziała dobrze oo to znaesy,

I wiedziała tylko, że ona, Nora, jest opussezona, że 
m atka ją opuściła i... ojciec także. Ala m atka 

i um ierając uśoisnęła ją. I  ona uścisnęła matkę,
< podozas gdy on., jej ojoieo ..
'  — Oh m am o!
i I w czarnych, wielkich, otwartych oczach

d iieoka zabłysły łzy i jak  groch potoczyły się

po policzka*.b w cichości. P łak a ła  dziecina po 
cicha, aby nie słyszała panna Marta.

G uw ernantka zatopiona w myślach znajdo 
wała sio w tej obwili daleko od Nory. Nie sły­
szała lekkich łk sń  w małem łóżeczku, nie w i­
działa tego, jak maleństwo z wysiłkiem powstrzy­
mywało s i ę , aby nie wybuchnąć płaczem
głośnym.

Ale Jowisz zrozumiał wszystko.
— Tutaj p łaorąt
Tak, tak, nie mylił się Jowisz. Panienka 

płakała. U padła przed chwilą, a tego się nie 
zapomina. Następnie pies podnosi się, kręoi ogo­
nem, jakby  choisł powiedzieć:

— Jestem  tutaj, odwagi 1
Potem delikatnie, jak  tylko mógł najdę 

liketniej, oparł swą dnżą, m ądrą głowę na po­
duszce obok główki dziecka i patrzył na nią 
z współosuciam. prawie po lndzku

— Precz, Jowisz I — krzyknęła panna M arta 
snrowym tonem, zgorszona sceną, jaka  się przed 
nią rozgrywała.

Ale Jowisz nie ualu hał, spojrzał tylko na 
Niemkę zdziwiony, jakby się jej ohiał zapytać, 
jakiem  prawem mu zabrania tego.

— Jowisz, precz!
Nora podniosła się.
— Nie — rzekła słabym głosem — ohcę, 

żeby tu  był przy mnie.

Na wielkiej głowie psa położyła Bwą małą 
rąozkę, tak  m ałą! A Jowisz, począwszy tę rą ­
czkę, przym knął oozy z wyrazem niewysłowio- 
nej błogości.

— Trzeba wypędzić psa, Noro Nie powi­
nien się znajdować w pokoju, zwłaszcza, że je­
steś chora.

Pauna M arta jest uosobioną regułą W szy­
stkie zasady edukacji są sformułowane, sklasyfiko­
wane, saopatrzone w etykiety w jej mentorskim 
mózgu.

— Psy powinny siedzieć w budzie — wy­
głasza z powagą i dodaje: — Jowisz, na ziemię 1

— Chcę, żeby tu b y ł ! — powtarza Nora, 
cała drżąca, przygotowana do stawienia oporu.

Gniew budzi się w sercu dziecka.
—  Nie chcę się z tobą sprzeozaó, Noro, 

zwłaszcza ze względu na stan, w jakim  się obe­
cnie znajdujesz, ale mnie słuchać należy — n a ­
staje panna M arta. — Zawołam Antoniego, aby 
ztąd zabrał psa.

— Dobrze, ale Jowisz go pogryzie 1 — za- 
wełała Nora, cała wzburzona.

— Ponieważ to dla twego dobra — ciągnę­
ła  dalej Niemka z niewzruszonym spokojem, — 
przeto zrobię, co powiedziałam.

(Ciąg dałizy nastąpi).
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odbędzie się w Inowrooławiu, w W. Re Poznań- 
skiem, od d. 26—29. bm. włącznie, z inicjatywy 
Towarzystwa pszczelniczego na W. Ks. Poznańskie. 
Prócz członków, mogą braó udział w wystawie 
wazys,y bartnioy nietylko z Niemiee, lecz i z za­
granicy,

Pizewcdnic*ąoy praskich izb rolniczyoh mają się 
zebrać w ciągu października na kongres w Hbli, aby 
o0radować n»d stanowiskiem izb wobec kwcstyj gieł- 
dziarskich.

Starokatolicki biszup Weber zwiedza obecnie 
Prusy Zachodnie- Między innemi był w Gdańsku 
i *  Grudziądzu, gdzie odprawił nabożeństwo w zbo­
rze protestanckim.

Na Kaszubach bawi w celach naukowych profe­
sora uniwersytetu w Helsingforsie, w Finlandji, 
dr. Józef Mikkda, wraz z małżonką, literatką. M ał­
żonkowie oddają się z zamiłowaniem stndjcm języko-, 
znawozym i etnograficznym, a dr. M. cieszy się 
w święcie naukowym rozgłosem z powodu swoich 
prac; włada także językiem pilskim.

Nowe pismo litewskie zaczęło w tym roku wy­
chodzić w Prusach Wschodnich pt Tevynis Sargas. 
Wydawcą jed p. Paistrietis, który mieszka w Ba­
jorach,

WiftC Chłopłkl. W podwórzu arkadowem wie 
dońskiego ratusza odbył się wielki wiec włościański 
w którym wzięło udział dziesięć tysięcy osob. N .- 
mlestnik hrabia Kielmansegg powitał zebranych imie­
niem rządu i oświadczył, że minister rolnictwa hr. 
Ledebur polecił mu wyrazić swe ubolewanie, iż z 
powodn nieobecności w Wiedniu nie tuoże być aa 
wiecu Następnie zapewnił namiestnik zebranych, 
że rząd zawsze starać się będzie popierać uzasadnione 
interesa stanu włościańskiego, którego doniosłość w 
pełnej mierze umaję.

Wiec uchwalił ciły szereg rezolucyj, odnoszą­
cych się kwoetyj przemysłowych i rolniczych, a za­
w ieranych znane postulaty antiliberalne. Między 
innemi uchwalono żądać zniesienia huidlu termino- 
wig) zbożem i (świadczono się za t?m, iż ugcdę z 
"Węgrami należy odaowić tyUo pod tym warunkiem, 
jeżeli podwyższoną zostanie znacznie kwota, płacona 
przez Węgry na wspólne wydatki i jeżeli dana bę- 
dsle rękojmia, iż sojusz handlowo-eelny wykonywany 
będzie uczoiwie przez Węgry. Wreszcie żądano 
utworzenia osobaegs austrjaekiego banku peń-two- 
wego.

W toku obr-d odczytano telegram powitalny 
ministra rolni iw & br Ledebura, w którym ca za­
pewnia, iż zawsze hczjć się będzie z manifistacjami 
tak ciężko d> świadczani go stanu włościańskiego. 
Zebrani u hwalili pod.iękować telegraficznie mini­
strowi za ten dowód życzl wości. Hr. Ledebur biwi 
w Ozerniowcach.

0 trzęsieniu ziemi donoszą z Paryża: W całem 
lag'ębiu górniozem Pas de Calais dało się uczuć silne 
trzę lenie ziem', mianowicie w Arras, Leas, Lieyin, 
Courrićres, V.try, Douai i wielu innych miejscowo­
ściach. Przestrzeń, objęta trzęsieniem, miała 30 kilo­
metrów długości i 20 szerokości; szło ono ze wschodu 
na zaobód, a środkiem tej przestrzeni była rzeka 
Soarpe, na której fale o maio nie potopiły łodzi i 
galarów. W wielu miejscach pozawalały się sufity, 
pospadały Daczynia, ludność ze strachem opuszczała 
domy. Niektórzy usiłnją przypiąć to nagłe i tak nie­
zwykłe w tych okolicznościach trzęsienie zapanięciu 
się jakichś podziemnych pokładów, dość prawdopodo­
bnemu w tej prowincji, podkopanej przez kopalnie 
węgla kamiennego. Jednak ogromna przestrzeń, ob 
jęta trzęsieniem, zdaje s ę praeezjć takiej hipotezie.

W Londynie 4 bu. przed godziną 5. rano za­
szło w dzielnicy północno zachodniej lekkie trzęsunie 
niemi. Na jednej ■ ulic powstała panika, bo ktoś zo 
bacnyl *- okna, jak wyprzężony wóz mleczarza, zo­
stawiony na chwilę na środka ulicy, zakołyssł się 
gwałtownie i runął na ziemię pozornie bez najmniej­
szej przyozyny. Powstał krzyk, dużo ludzi wybiegło 
t  mieszkań; wkrótce nas ąpiło jakoby drżenie ziemi, 
która trwało niespełna sześć sekund — i na tem 
•kończyło się. W czterech kamienioach, stojących na 
tej samej linji, co ów wóz, pospadało i połamało się 
dużo strzętów, zresztą nio gorszego nie zaszło. O 7. 
słabe drżenie ziemi spostrzeżono w hrabstwie Lincoln.

Wydział krajawy zamianował w krajowe n 
biurze meljoracyjDem inżyniera drugiej klasy Ale­
ksandra Wierzbickiego inżynierem pierwszej klasy, 
inżyniera adjunkta Maksymiljana Czernika inżynierem 
drngiej klasy, zaś inżyniera asystenta Władysława 
Brodowicza inżynierem adjunktem,tegoż biura.

Fos ynowi „Sokoła1* lwowskiego towarzyszyła 
wczoraj prześliczna pogoda jesienna, dzięki u<emu 
Wysoki Zamek, który kończy jnż tegoroczną sezo­
nową służbę, po raz ostatni zaroił się publicznością, 
gotową zawsze do zjawienia się tam, gdtie idzie o 
zamanifestowanie sytupali towarzystwu tak pożyte 
oznemu i doniosłą odgrywającemu rolę, jak „Sokół“ . 
Zabawa wczorajsza zamknęła zarazem bieżący sezon 
festynowj, któremu należy się s tej okazji maleńki... 
nekrolog. Gdybyśmy byli najbardziej zdecydowa­
nymi zwolennikami płytkiej zresztą zasady : de mor 
tu ii nihil nisi bene, to w tym wypadku musieli­
byśmy odstąpić kunieoznie od reguły i nieboszczy­
kowi napisać kilka słów szczerej prawdy, które do­
skonale odnieść można i do jego poprzedników. 
Festyny lwowskie zdają się być jedynie na to urzą­
dzane, aby udowodnić nimi, że ludzie biorący ca 
siebie wdsięczny obowiązek bawienia bliźnich, od 
znaczają się u nas zupełnym brakiem pomysłoweści. 
Wszystko dzieje się wedle praktykowanego już td 
oałego szeregu lat szablonu.

Komitet, który obejmuje ster zabawy, nie wy­
tęża się ani odrobiny w kieruaku wynalezienia dla 
niej jakiejś uowej formy, a bodaj nowyeh szczegó 
łów i z reguły zadowa nia się szematem, odziedziczo­
nym po ubiegłym sezonie. Co niedzieli więc pozwala 
publiczności cieszyć się eerją zapowiadanych od ty­
godnia i z dziwnym zaiste spokojem sumienia rekla­
mowanych starych „niespodzianek1*, wśród których 
spotyka się tak oryginalne i zajmujące rzeczy, jak 
loterja fantowa, koło ezcięśaia, strzelanie do tarczy,
& w wyjątkowych wypadkach konkurs piękności. 
Nam się zdaje, Ż9 uczciwość, zaiówuo w wielkich 
kwestjach życiowych, jak w urządzaniu fejtynów, 
obiecujących złote góry, klóryeh „rąbek* tylko od­
słania się w szumny eh reklamach komitetów, aby 
potem dać ludziom oklepane i tandetne pomysły, 
jest zawsze jedną i tą samą uczciwością i powinna 
byc skrupulatnie przestrzeganą.

Lwów ma w ogóle tak mało spo obnośoi do 
rozrywek, osobliwie zaś rozrywek, odzaaozających się 
jaką taką świeżością i oryginalnością, że ostatecznie 
nawet takie festyny, jakie są tj. z loterją fontową, 
k ił,m i szczęśc"a, strzelaniem do tarczy itd. znajduj 
zawsze dość amatorów i kasy odnośnych komite.ów 
zapełniają się setkami guldenów, ale po za finanso­
wym efektem powinien być przecież jtszoze inny 
wzgląd, mianowioie wzgląd na publ cznoóć, której na-

VW»flsTiVgr<ii;riiriWlfcsnfcrtif gań* SiittfKttiw
leżałoby dać coś za jej żyozliwe traktowanie celów 
festynowych i... gotówkę Nie rozchodzi się o wielkie 
rzeczy, nikt np. nie może żądać wybudowania na 
Wysokim Zamku drngiej wieży Eiffla, w każdym 
razie jednak nie wystarczy uproszenie protektoratu 
i zasypywanie cierpliwych gazet stosami pustych 
reslam...

W spr: w=o Morskiego Oka donos, ą, IŻ komisja 
administracyjna sejmu węgierskiego przyjęła bez 

j dyskusji przedłożenie co do utworzenia sądu polu- 
j bownego, który ma oznaczyć granicę między Galicą 

a Węgrami.
Cesarz W Galicji. Z Krakowa telegrafują do 

nas pod dniem 13. b. m .: Na przyjęcie cesarza 
rozpoczęto tu żywe przygotowania. Rada miejska 
dzisiaj w południe wybrała esobny Komitet, który 
uchwalił program powitania i złożenia h Mu ze 
strony lndncśei Krakowm, oraz całej ziemi krako­
wskiej. W ulicy Lud!cz stanie brama tryumfalna 
oświetlona wspc.niale. Dworzec zapełuią reprez n- 
tanci władz wojskowych, rządowych, autonomicznych, 
właścicielu dóbr, cechy, włościanie, oraz grono pań. 
Pociąg zatrzyma się około dziesięciu minut.

Cesarz niemiecki znajdował się onegdaj w nie­
bezpieczeństwie. Gdy mianowicie pcc"ąg dworski stał 
na stacji w Lobau, wpadł na niego pociąg pospie­
szny idący z Drezna i zgruchotał tender maszyny ; 
na tem się też ske uczyło.

* łł zskładzli) kąpielowym F. Grosa i Spółei 
przy ul. Akademickiej l. 10 ł a ź n i e ,  w a n n y  i t u ­
s za  otwarte c o d z i e n n i e  od godz. 6. rano do 9. 
wieczorem. Ł źaia d la  p ań  każdego piątku cd godz 
2. do 7. wieczorem.

* Z życia towarzyskiego. W sobotę 12. bm. 
w kościółku pp. Sskramentck odbył się ślub dr. 
Karola Czernego, adwokata we Lwowie, z panną 
Bronisławą Dz;ubińską, córką meoanasa lwowskiego.

Zmąci’,.
Eleonora z Bmazyuskich. J a w o r s k a ,  wdowa po 

obywatela ziemskim, urodrona w 1820 roku, zmarła w 
Krakowie 11. września b r.

Krewni Napoleona w Ameryce.
Trzeńb Członków rodu Napoleona I. prze­

siedliło się do Am eryki. Pierwonym był ks. 
Achilles M urat, który, nie bez wielkiego zresztą 
oporu,,., ze strony rodriny oblubienicy, poślubił 
miss K atarzynę Dangerfiold Willis. Rodzice jej 
należeli do arystokracji stanu W irg.nji i nie 
chcieli łączyć krwi niebieskiej z wnukiem by­
łego oberżysty M urata, bez względu, iż Achilles 
by ł synowcem Napoleona. Dopiero po wielu ko­
rowodach, miss K ate... została księżną Umiała 
ona zgodzić się ze swym ekscentrycznym mał 
żonkicm i przyjmowała wesołe jego dziwactwa, 
skierowane głównie ku  doświadczeniom kulinar­
nym. Służyły m a ku nim wszelakie przedmioty, 
me nadająca się wcalo do jedzenia. Zupa z tg i 
tatorów smakowała mu równio, ]ak zupa z wy 
gotowanych liści dębowych. Gotował i sm a­
żył wszystko, co mu się nawinęło pod rękę.

Pewnego razu wrauoił do kotła wszystkie 
Bąknie żony, aby jo ufarbować wynaleaioną 
przez siebie farbą szkarłatną. Księżna Kate 
uśmiała się z tego serdecznie, nie biorąc do 
serca przestępstwa, któregoby mu inna żona nia 
darowała do śmierci. Innym razem ks. Achilles, 
gotując jakiś syrop, wpadł do kotła i omal ży­
cia nie postradał; nie zniechęć.ło go to jednak 
do dalszych doświadczeń w tym k-eruaka. P e­
wnego roku -wybrał się s tońą swoją do Lon­
dynu . Tu Kato poznała Ludwika Napoleona i 
bardzo się a nim zaprzyjaźniła. Ooowiadał jej 
o swoich projektach na przyszłość.

Król Neapolu w ysłał do Am eryki drugiego 
jeszcze syna, Napolona Lucjana Karola, aby 
mu trochę rogów przytrzeć. Młody książę o- 
siadł w Bordentown, w stanie New-Jersey i
zajmował się gospodarstwem. Pensja, którą 
mu ojciec w ypłacał, szła na karty , niebawem 
tek  utracjusz siedział po uszy w długach i 
zupełnie k redy t stracił. Porzucił gospodarstwo 
rolne i wbrew woli ojca swego, cżeuił się z
miss Georgianą Fraser. Młoda para pot ba­
wiona by la wszelkich środków do tycia. Pani

ze śpiewami w 4 aktach Michała Bałuckiego; 
we ozwaitek „Sityg£r“, operetka w 3 aktacn Karola 
Zeller’a; w p atek „Niniche", woewil w 3 aktach 
Hennequin’a i Najao’a, muzyka Off-nbaih a.

3qs: oiihtwG, handel i prąsmysL
Kraków 11 września. Na dzisiejszym targa  zbożowjm 

na Kleparzn p acono za nową pszenicę: białą od 7-; 5
do 7 75, czerwoną 7 80 do 7 7 0  z ł ,  żółtą 730  do 7’7J zł , 
iyto 6 35 do 6 65 zł., jęczmień browarny 6 25 do 
7■— zł., n-4 -pasie o-15 do 5 40 zł., owies 5 50 do 5 80 zł. 
owies now y— — do —• — z ł ,  pszenica nowa —‘— do 
—■— z ł ,  iyto nowe —‘ — do —-— zł., wykę — 
do — zł., rzepak 9 . 0  do 9 75 z ł ,  konioz czer­
wony —•— do —•— zł., b i a ł y  do — 1 — zł.
Wszystko zs 100 kilogramów.

Od pewnego czasu pojawiają się system aty­
cznie w niektórych dziennikach wiadomości o 
nastąpić mających zmianach osób stojących na 
czele administracji naszego kraju. N. fr. Presse 
każe sobie nawet telegrafować z Krakowa, iż 
namiestnik k i. Sanguszko ze względów zdrowia 
postanowił ustąpić, a nawet wręczyć miał ju* 
dymisję cesarzowi,, bawiącemu w Przemyślu na 
m anewrach wojskowych. Na podstawie zasią- 
gniętych informacyj możemy z całą stanowczo­
ścią stwierdzić, t e  w i a d o m o ś c i  t e  s ą  
w p r o s t  a p a l c a  w y s s a n e ,  a r o z s z e r z a ­
j ą  j e  z p e w n ą  t e n d e n c y j n o ś c i ą  t y l k o  
l u d z i e  z ł e j  wol i ,  o h o ą c  n a  t e j  d r o d z e  
w z b u d ź i ć  w ą t p l i w o ś c i  c o  d o  t r w a ­
ł o ś c i  a d m i n i s t r a c j i  k r a j u .

Jest to krecia robota czynników rozkład- 
czych, a stoi ona w ścisłym związku z ruchem 
agitacyjnym prowadzonym przez te czynniki 
przed zbliżającymi się wyborami do rady pań­
stwa.

Celem tej kreciej roboty jest obniżyć po­
wagę osób stojących na czele administracji k ra­
jowej, aby następnie módz tem łatwiej rozpuścić 
sieci po kraju i chwytać w nie łatwowiernych, 
a dobrodusznych ludzi. Pająki te, to największa 
dziś zaraza w naszym kraju, obowiązkiem jest 
zatem wszystkich ludzi Bzczerze k ra j kochają­
cych, plenić tę zarazę i pracą obywatelską 
pt-zeciwdziałaC nikczemnemu nurtowaniu. Nie 
zawadzi jednak przy tej sposobności przypomnieć, 
iż pająki te rozmnożyły i rozrosły się głównie 
dzięki kokietowaniu z nimi pokryjomu pewnych 
wpływowych osobistości, goniących za popular­
nością — i dlatego istnieje dziś większa trudność 
w tępieniu tego szkodnika.

Jeden z dziennikarzy berlińskich, który 
uduł się do Chrystjaaji, aby tam być na uroczy­
stościach. urządzonych na ozjść N-nsena, uzy 
skał pusłuchanie u króla O skara. W czasie roz 
mowy z owym dziennikarzem król o istniejącym 
dziś sporze między Szwecją a Norwegją wypo­
wiedział kilka ważnych rzeczy, które tu notujemy. 
Owoż podniósł król, że przybył doObrystjanji, aby 
swą obecnością podnieść zasługi Nansena. Wrawdzie 
nie zgadza się król z zapatrywaniami poi tycznemi 
Nansena, który należy da stronniotwa dążącego 
do zerwania tinji Norwagji z Szwecją } ale oeoi 
wysoko jego naukę i pracę. Dlatego też chociaż 
liberalne stronnictwo w storthingu norwegskim 
odmówiło Nansenowi wsselkiej pieuiętnej pomo­
cy, król nie żałował na tea bel pieniędzy. Na 
uroczystość zsś przybył dlatego, że Nansen obie­
cał, iż w przyszłości odda się zupełoie nauce, 
a zdała się trzym ać będzie od polityki.

Na uwagę dziennikarza, iż w Niemczoch utrzy­
manie unji Norwegji z S z w e c j ą  uważają za ważny 
czynnik pokojowy, odparł kró l: T ak  jest w istocie 
i dobrze byłoby, gdyby wszyscy żywili tu prze­
konanie. Moje stanowisko jest bardzo oiężkie i 
przyznaję, iż przyszłość witlce mnie niepokoi. 
Norwegczyey są narodem tak  rozpolitykowanym 
jak żaden inny. Zgotowało mi to już niejedną 
ciężką godzinę, »le mam nadaieję w Bogu — tu 
głos króla zabrzmiał energicznie, a oczy mu za­
świeciły — iż cel mój osiągnę. Jestem  i będą

tracił.
Gdy Napoleon wstąpił na tron, nie zapo­

m niał o swym kuzynie i wezwał go do Francji. 
Książę wyruszył z córkami i żoną, które po- 
prostu nie miały się w co odziać. Jedna z jego 
córek wyszła następnie za barona Ghasseron, 
d ruga za księcia de Mouchy. W ierzyciele księ­
cia M urata wysłali za nim rejenta, lecz u tra ­
cjusz poił go, karm ił, pokazywał osobl,wości 
Paryża i wreszoie. odprawił z kwitkiem, mówią*, 
że pieniędzy nie ma i starych długów płacić 
nie myśli.

Ostatnim potomkiem rodziny Bonapartycfc w 
.Ameryce i«st Karol Hieronim Bonaparte, któ­
rego ojciec pochodzi od H eronima i Elizy

W  drodze z W rocławia do Zgorzelic i p o d ­
czas śniadania, w ktćrem  uczestniczyli także hr. 
O iten Sacken i ks. Radolin, miał car Mikołaj 
ro z m a w ia ć  z ces. Wilhelmem o sw e j  p o d ró ż y  do  
Francji i o kwestji wschodniej- Owoż co do po 
dróży francuskiej, w r z e k o m o  przedstawiał ją oar 
iako „nową rękojmie pokolu“ , poesem dodał, że 
pomiędzy Rosją a Austro W ęgrami istnieje pod 
wzgJęiem pokojowego załatwienia kwestji wscho- 
daięj zupełne porozumienie. I n t e r w e n c j a  
austro rosyjska wtedy jeno mogłaby mieć miej­
sce, gdyby j a k i e ś  trzecie m ocarB tw o  z a m ie rz a ło  
postępować w tej sprawie samodzielnie. Rzecz 

roku * Pr03ta> uwaga ta  ma odnosić s"ę do Anglji... Po-
, urodził hię . ru“ u Wyżaza rowolaoja zamieszcza IiuPp. Brtge wsze 

1851 w B-Jtimore V*aj“ Uie w y s o k ą  ^ n o w isk o  I ^  u  „ ie przywi^ uja Zn*cz«i>a
do niej, gdyż zaopatruje ją  komentarzem, iż najest też prawąwśród adw okatury tego m iasta; 

ręką kardynała Gibbonc.
— Gdy zostanę cesr.rzem, kuzynko K ate, 

dam ci pałac i wszystko, co zechcesz — mówił.
P rzytakiw ała mu, choć nie wierzyła tym 

mąrzcniem
Później p. Achilles M m at wstąpił do woj­

ska amerykańskiego i walezyl przeciwko In- 
djanom Florydy. W alczył dzielnie, a żona to 
w arzyła mu, dzieląc wszelkie a ebezpieczeń3twa. 
Książę zm arł w r. 1847; wdowa osiadła w 
Tailahasa?; posiadała tam plantację cukru, w któ­
rej pracowało 200 niewolników. Po ślubie cesa­
rza Napoleona, odwiedziła go w Tuillcrjach 
Ofiarował jej naprawdę pałac, leca go nie przy­
jęta . Dowiedziawszy się, że jest zrujnowaną, dał 
jej dożywotnią rentę w wysokości 50 000 fr., 
lecz ona chciała daleko więcej, a mianowicie, 
aby Napoleon I I I  wziął stronę stronnictwa po- 
łudciowego w wojnie am erykańskiej.

— Kuzynko Kata —  odparł jej na to — 
mam wielo dla ciebie sympatji, gdybym jednak 
podniósł jedea paiac za niewolnictwam, miałbym 
jutro na ulicach Paryża rewolucję.

W r. 1867 um arłą; była do śmierci gorącą 
zwolenniczką niewolnictwa.

WiadGiiiośfo literackie i. anvsrycn;-;.
Repertuar teatralr,/. W T e a t r z e  l e t o i i u  

Di ś we wtorek „Ni (operz1*, opereik* »  3 ukt.-h J.: 
Strauss’a ; jnrro w śudę „S^rSwą kcbiel“ , komid a

każdy spo3Ób należy oczekiwać, c*y przyszłe 
w ypadki potwierdzą obie te wiadomości.

Cesarz w  G alicji.
i Przemyśl 14 września. Po przyjęciu depu- 

tacji szlachty w niedzielę, o ozem wam już tele- 
gr»fiwałem, odbyło się celcie' Ceaarz rezmawiał 
pi zez (hwiię z marszałkiem krajowym, poesem 
zwrócił się do innych członków deputacji, od­
znaczył kd k a  podaniem ręki, a z każdym za- 
miecił słów kilka. Księciu Jerzem u Czartory 
skiemu wyraził współcautie z powodu nieda­
wnego zgonu księcia de Nemours, z ks ędem  
Lubomirskim mówił o kolei z Przeworska, p. 
Fdipa Zaleskiego pytał o syna, który jako ofi­
cer rezerwowy był na manewrach, z p. Ada- 

j tr.em Jędrzejowiczem mówiąc o Kole polskiem, 
podniósł z uznaniem prace i kierunek Koła, oraz 
dał wyraz nadziei, że koło to także w nowym 
parlamencie w tym samym duchu i tym samym 
k erunku działać będzie jak dotychczas. Mówiąc 
z p Ignacym Dembowskim podniósł między in- 
nemi przychylność ludn- ści powiatu mcśoiskirgo 
dla Brmji. Z p. Włodzimierzem Kozłowskim 

■ mówił o sprawach pailam entarnych, hr. Stadni­
ckiemu Stanisławowi dziękował jeszcze raz za 
g ścinę i rozmawiał najłaskawiej i t. d.

Przemyśl 14. wrześnie. Ce3arz udzielił ze 
swej prywatnej szk a tu ły : dla ubogich miasta

Przemyśla 800 zł., dla Towarzystwa św. W in­
centego a Paulo 300 zł., Ochronce d la ' dzieci 
im. św. Jadwigi 200 z ł ,  klasztorowi Bene­
dyktynek 200 zł., dla bursy polskiej 200 zł., 
dla bursy ruskiej 200 zł., dla ubogioh gminy 
Ujkowice 200 zł., gminie Batycze 150 z ł., gminie 
Łętownia 100 zł. — razem 2350 zł.

Przemyśl 14 września. Dziś pogoda prze­
śliczna; od wczesnego rana słychać z pola ma­
newrów dom śną kanonadę. Cesarz już wczesnym 
rankiem wyjechał ze świąt na manewry. Pole 
manewrów nocą było znowu oświetlone elektry­
cznie.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Pel.u)

Stambuł 14. września. Ambasadorowie ze­
brali się dziś znów na Wfpdlną naradę, której 
przedmiotem będą listy z pogróżkami, przesyła­
ne od pewnego ozasu ambasadorom przez komi­
tet ormjp.ński.

Porta zaprosiła ambasadorów, by zwiedzili 
szpitale tutejsze, w których ma się znajdowsó 
150 Turków, ranionych podczas ostatnich za­
burzeń

M ęszana komisja dla nadzorowania wysyłki 
Ormjan do gmin przynależności rozpoczęła swą 
działalno! ó

Zawiadowca patriarchatu ormj&ńikiego wy­
dał nowy list pasterski, wzywający Ormjnn, 
aby zachowywali się spokojnie i modlili się za 
sułtana.

W Brussie zanosiło się już na wybuch roz­
ruchów, ale zapobiegł mu zastępca walego.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 14. września. Na wczorajszym wiecu 

chłopów dolno austrjackich przemawiał ostro dr. 
Lueger przeciwko Węgrom. Na W ęgrzech — 
mówił — dzieje się to, c z rg i chfą żydzi, a 
A ustrja jest niewolnicą Węgier.

Paryż 14. września. Sprawcę eksplozji w r. 
1894 na przedmieściu St. Martin i w ulicy IqueB 
aresztowano w Montpellier. Nazywa się Cluren- 
son; złożył ou obszerne zeznania.

Stambuł 14 września. Komitet ormjański 
zawiadomił wszystkich ambasadorów, iż w razie 
jeżeli nocne rabunki nie ustaną i Turcy dalej 
znęcać się będą nad Ormjanami, rozruchy po­
wstaną na nowo w daleko silniejszym stopniu.

Madryt 14. września. W  Maniłli aresztowaco 
trzynastu przywódzców powstanie.

Madryt 14. września. Urzędowe depesze do 
nos*ą o poty czksch z powstańcami na Filipinach 
W ojska hiszpiń kie straciły 46 zabitych i kilku­
nastu rannych.

Bl UX 14. września. Noc minęła spokojnie. Woda 
w kopalniach podnosi się ciągle

KrakÓW 14 września. Dziś rano po nabo­
żeństwie odbyło się otwarcie nowego starostwa 
w Podgórzu przy udziale komendanta jenerała 
Alboriego, naczelników władz miasta Krakowa, 
oraz Podgórza, tudzież podgórskiej rady miej­
skiej i licznej publiczności. Burmistrz podgórski 
p. Klein, wyraził wdzięczność za otwarcie sta­
rostwa p. prezydentowi ministrów hr. Badenie- 
mu, tudzież namiestnikowi ks. S&nguszce i za 
kcńczył przemówienie swoje okrzykiem na cześć 
cesarza, powtórzonym przez wszystkioh z za­
pałem.

Starosta hr. Starzeński podniósł zadanie s ta ­
rostwa, jako opiekę nad miastem oraz powiatem, 
podziękował jenerałowi Alburiemu za uczastii 

ctwo w uroczystości, zaznaczając, że pragnie w 
interesie psństwa utrzym ać najlepsze stosunki 
między luduośeią cywilną a armją. G anerał Al- 
bori podziękował, mówiąc, że i on dąży zawsze 
Se swej strony do takiej baranicji.

PblU 14. września. Prezes gabinetu hr. Ba- 
deni odjechał z powrotem do Wiednia.

Eux"nograd 14 września. Książę bułgarski 
przybył tu na krótki pobyt i uda się stąd ca 
manewry.

Sbfja 14. w rieśnia. Z powoda tworzenia 
komisji wyborczej dla przeprowzdzenia wy bo 
rów municypalnych przyszło do wielkiej bójki, 
w której raniono kilkadziesiąt osób, w ich liczbie 
pomocnika mera. Między rannymi ma być podo­
bno tylko jeden opozycjonista. Radosławowiści 
chcieli przed lokalem wyborczym odbyć mityng, 
na co policja nie pozwoliła M ów  ą, że skutkiem 
trgo Radosławowiści wstrzym ają się od głoso 
wania. W ybory odbyły się dość spokojnie i przy 
znaoznym udziale wyborców. Było aż sześć list 
kandydatów.

TELEGRAM  G IE ŁD O  W V.
WioJsń, dnia 14 września godz 2 :łjł —

ziaaibL i ' / 0 ( I  ■eaiąja). 9780 do 9850. Tow kredy*. 
gaL ziem. 4 *  los. w 417, la t  97 60 do 98 80. Tow. 
kredyt gal. ziem. 4»  los. w 56 latach 9750 do 98'80.

III. Oblifił za 100 z / . : Galie, funduszu propinaoyjncgo 
4°/# w. ł  97'40 do 98-;0. Buków, funduszu propmaoyj- 
nego o% w, g. 109 50 do —■—. Kom. Banku krajowego 
6* w. a. II. «m. 109’— do 10i'70. Komunalne Banku 
krajowego 4>/,* w. a ID. sir. 1j0 — do 100 70. Pożywek
krajowej 6°/0 w. a. 105 — d o  . Pożyczki kraj 4 7 t °|0
w. a. J.O0-— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku 
1&91 9'%— do 97 70 Pożyczki kraj. 4*/, po 200 koron =  
100 zł w. a. z roku 1893 97 — do 97 70. Pożyczki 4 7 ,  
gminy miasta Lwowa 97-— do 97-70.

IV. Lasy. Miasta Krakowa »d 26-— do 28 —. Mia.-ta 
Stanisławowa od 42- -  d o  .

V- Moaoty. Dukat ces 5L1 do 5*11. Napoleond or
od 9 60 do 9 60. Półiinjierjał 9*55 do — . Bubel 
ros. srebrny 1-20'— do 1-Z5-—. Bubel rosyjski papierowy 
1*17 — do 1-28.—. 100 marek aiem. 5^-50 do f9 —

F m y i e c t i s i i  * f t o  L t o ^ w u
dnia 14 września 189C r

HOTEL ż o R /A .  Z. Jaroszyński z Brudrrk. L.
Cieński z Okna. R Wiszniewski i  Dobrzan. Dr. W.  J a ­
roszyński, H Benedi t z Wiednia. W Morawski z Ole- 
szy. W Górski z Roźwienicy. S. Moraczowski, R. Miry- 
nuwski z Kr>kov.s. J. Leszczyński z Borek. Dr. M. Ro- 
senstock ze Skałatu A. Zawadzki z Dąbek. M. Nalarkie- 
wicz z Zauiojsca J Ma kowski z Warszawy, G. Mac 
Ju t ish  ze Stryja. J .  Laube. R Bilwin z Weis R Guszman 
z Oedenburga.

HOTEL EUROPEJSKI. W. BiecLoński z Gorliz. Hr. 
A. Breza z Witorice O. Bzita z Wroc* .-Ja. S. Lewan­
dowski z Bełza. L Rogal s Berliua. K. Schiifer z Lipki. 
U. Biziemska ze SLbody. Dr W. Lisowski, W. Księio-

j polski z Rosji. J. Białoskórski z Głuchowa

j N A D  E  S Ł  A N E. ~

I Płaszcze
j angielskie nieprzemakalne w bardzo wielkim wyborze 

polecają:

fjlotylewski i krzyszkowski
L  w  ł  w

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .

j m L  J o o a s 5̂
DOM BANKO W ¥  I KANTOR MY ł l ANY

we Lwowie, ulic* Jagiellońska 1. ;J, 
aupu.e i sprzedaje weziUie papiery n a r-  
teżcioeia, >**V i (*»>«■«! f  pii najtsnezyai 

Leipsic dzieabłrii.

P E O M  Y
do cłągatodfa 15 & m

ua 4 ’/o iręf*  I # * /  l i i p e t c o z u e  po i  zł. wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana I00.U00 koron.
1 do ciągnienia 1- p.ldrternlaa r. b,

n a  l o  sy r i s a ń s k i e  po 3 zł 25 et. wraz zs stemplem.
Główna wygrana 200.U0U koron

Przy zaicow:en:aeb i  prowireji uprasza się o dołącz - 
nie 20 et. ns nnrtoijum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zł e- 
cenia na dwa dni przed ciąguieniom z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, t  największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go olo nie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanowny eh P. T. Gości, że ze spółki Hetelu 

Jmerial w y s t ą p i ł e m .
Polecijąc się i nadal łaskawym względem, pozostaję 

uniżonym sługą

Krzysztof Janowie*
właściciel hot lu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul. Pańska L I.

V
Odróżniajcie prawdę od blagi 11

dwa medale zasługi otrzymał 8. W Nieaejewtkl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Tokiem 
odznaczeniem żadna fabryka totek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papierń egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niomojowskiagol! Wszędzie do uabyciz.

I
i ta

Akcje kred. £69’— Gai. efci. prop. 97 25
Alpiny 85 50 W ied. losy — —
K redyty węg. 403 50 Ak*;e tytoń. 163 —
Anglobanki 1 5 7 - 4*1. Po/ k m  i.
Unjony 300 50 * r. 1891 97 —
Ludwiki — •— EHwlhs'6 279 75
Nordbany _ • — L&ndcrbanki 252 50
Lombardy 102-50 Reiit.il zi. wę? 122 15
Losy tureckie 50 80 Pa'jkverci?y 264 75
Staatsbany 3 6 8 - - W spólni rantłip — •—
Gzerniowieckie /'SS-— 127 75

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 14. w rze in i t  1893 r.

I. Akcje za sztukę : Koioj gal. Karola Ludwika po 200 zł- 
m. k. 217 6J do 220't0 Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 289 — w srebr. 292 —. Banku hi pot, 
po 200 i i .  w. a. L emisji 895-— do 4 0 11—. Banku kr^d.
galic. po 200 zł. w a. 210 — do — —. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200- -  do 203-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. j50‘— do 2ftJ —.

II. Listy zastawna za 100 zł. : Banku hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10* prein 110 1) do 110 85. Banku 
hipot. gal. 4’'>* w. *- los. w 50 !ai. 99-80 do 100 60 
Banku hipot. gal. *7,, w- a- losów w 60 lat. po 20i-
koron 98 60 do 97 3 >. Banku krajowego 4V«* w. a.
lcs. w 51 l a t  I00-ł0 do 10120 Banku krajowego 4*  w. 
A los. w 57 l a t  97-60 do 98-20. Tow. kredyt, gaiie.

Dr. Jan Papee
eekundaijusz ną oddziale chorób skórnych i weneryoznych 

szpitala powszechnego we Lwowie
ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, I  piętro od 

godemy 3 -5  popołudniu. 18*9 1—?

L s k a r s  e k e r ś b  k e b l e c y e k  1 a k a t z e r

Dr, Leopold Schellenborg
b opsr&tor kliniki położniezo-ginskologiozaej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki cbjrargi- 
einfj proi. Mikulicza wo Wre-łaeiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych pref. Nothnagl* we Wiodniu, eeiadł 
we Lwowie i ordynuje przy uhej Kopernika 1. 22, ad 
3. de 5 popołudniu DU ub-gioh *d 9 do 10. przed peł.

bezpła tni.  1315 1--?
aw eweer ijgrgggeanBesen— > •aj.mm ł i l  g w  .

D o sprzedania:
Willa obszerna, z ogrodem l morg 150 sążai, 

pięknie połokona, przy zbiegu ul. Kochanowskiego 
i Pobulanki.

Domy pa-torowe, W stylu sswajoarskiin na 
jedną rodzinę, *  ogrodem tamże.

Grunta pod budowę.
Wiadomości udziela: Kunicki, Lwów, Pohu­

lanka 1. 4. 1— 1

AUwok «

Dr. Eugenjusz Pietrusiewicz
otworzył Jeancełarję we Lwowie, ulica Mickie­

wicza l. 6. 1875 1—2

M agazyn Sehayerów
u e  Lw ow ie poleca

w wielkim wyborze nowośoi z konfekcji damskiej i materje 
na euknie, okrycia i t. p. i«63 1—7

' Płaszcze angielskie męskie
impregnowane i Loden

p«Iec-a :

Marcin Muller
plac fi ilnki 1. 14 (obok Banku ote«znego hip.

Kto chee mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie. gdy i  
odol desinfekejonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębó v nie czyści, 
ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną, 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym

Jest to je jyny  do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość.
(Pudełko 40 ceutów).

Jadynis da nabycia w droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotol Cłeorgt.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D o a l e s l e a l a  i o t n > & i t *
po l 1/, C*nta od wyrsu*.

Ho t e l  t l e t r o p n l .  P e L « |s  w r a i  
7. A f i a t ł e m ,  p o ś c i e l ą  i d a ła *  

ku  o d  8 0  c t .  M t e i l f c i a i c  2 0  i ł

E>«> p e i l | t o r  p o c z t o w y  telegrafista
p w i k u e  stałej posidy.

8. W. Krystyno prl poste

K i l k a  pięknych f i o o a 6 w na sprzedaż 
Unio. Wialrmoić w adminiatracji 

„Dziennika.*

Sz k o ł a  n n i y b i  i j p le w n  Mlena
liny Oatrowakiej, nlioa H aiiok t 1, 

niprzeoiw Katedry. 660

M U C H O M O R
K o n c y  p l e n t  i  egzaminem adwoka

ohim przyjmie ua t/ehra ia - t  2— 3 n i s

Zzłoszania
r'«t.;nte. 653

R z Ą l t i a  t e o r e t y c z n i e  wykształ
eony, l d łużsją pra'r yką poleca się 

Adres: „Ró.jdea" p. r. Cborośaiea. 619

U
A.

ne Fr.iUj-lisa po s e l i a t  i' A-.glais 
<Ji'.j ra p js i t  on i m  Bonus familie 
I>. otsto r-s tan te .  656

się#zi.ą auhatytue ę . 
2 Lnów poste rest.

A Ires Koneypient 
669

Dr .  p r i - w  z  o d b j t j  praktyką sądową 
i o łog j l i t i . i  ( prak tyką adwoka k ą —

poszukuje posady. Bliższa wiadomość 
u Wgo adw. dra Pawłowskiego w S .kaln

IV!
FZ9 ’

< M o , rori je .eoir ,  < spies 
z [ owi du w_\ jo7da

d > sprie- 
Ui Krs- 

6 7

r o b o t y  i n t r o l i g a l o r .
« k t '3  wykonuje po eonu-h i rn i i r -  

k iv:i,y;!i K a z i m i e r z  L e g e k y f i a k i ,
l.w iw, u'. Batorego 20.

Z upełn ie  świeży traDsport

Herbaty chińskiej
otrzymał i poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 45.

i? l a b  p o c i t o w )  poszukuje r e s t .u ra -
“ ■ tora od paź iziei nika b. r. Chętni 
zeebc t aię zgłosić u g o ip o d .rza  psna 
tL inreinera,  L t .ry  poda wzruaki. 6G

t e ,  obsisaiu SCO morgów ; w tern 
215 m. roli, 15 mo.gów ■ ąk, 10 m. 

p i ł tw is k  i (0  ni rgó,v Ja.u z wygód ym 
daorein i d o U r j m i  budynkami w korzy- 
tnsm p t ł i ż e i iu  z już  uskutetzn  ou ,-m 

ozimymi zasiewami, inwentarzem mar- 
twjrn i ż/wy n d i  sprzedania Bliższej 
wi a d o mo ś c i  udzieli przez g rzcczm ść  

A. W yio izańs i i  w S im b c r ;* .  f 63

złr .Ł r t ż 'o h  ś e l a z u e  skra a te po
5 CO, i e l i z r e  z bokami, rrzethowo 

lakierowane po złr. 1 k, 16,18, 2)  i wyżej. 
M a t e r a c e  t l  n c l u u e  po złr. 12.50 

pcleea
P I O T R  C H K K Ą 8 T U W H K I

b . n d d  żtlazuy we Lwowie, plac K api-  
mlny 1, (naprzeciw Katedry).

Do sprzedan a
J z J j a  z najpiękniejszych r e illu o & ci  
Lwowa, położona prawie w śródmieściu 
z ogrodem l ‘/i morgowym przeszło, 
• dom en mieszktlnym o wielkich 10 
ok j*cb, stajnią, wozowDią i o raa ier ją  

1838 i widokiem na całe miasto. 1 - 8

C ia sta  a n g ie lsk ie
d o  h e r b a t y

Albert, M rie, Grahama, F .u i t ,  Miied, 
P a y a n s ,  B ib!, Ciotcri*, Salt , •/, bilo 

zK 1.20 
p , leca  handel korzenny 

D Ł A D Y S f iA M  B t Ż A Y T  
Lwów, ulioa n . l i  ka 1. 3.______

Poleca sw ą fabrykę 

korków katalońskich
do beczek i b u te le k

I .  J .  Majewski
Lwów, ui. Ormiańska I. 12.

Brzoskwinie i Gruszki
t y r o ls k ie .

Śliwki węgierskie
poleca handel

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

d o  n a b y c i a
w handlu 167

J e s t

ALOJZEGO HtlGNERA
L w ó w  R y n e k  3 8 .

SlUltlllMClIfilCMftti
na drodze murowanej T a rn o p o l-Z sa ra i  
rozpoczyna się z k ńrem wrześa:a r. b ; 
na miejseu w ae lk ie g o  gatunku ryby do 

i. abjeia. 185? 1-

t>n 1 enncie od wyrazu.

5 pokoi z przyaaleiytośeiami na 3. pię­
trze Rynek 20. 64A

Dw a  wielkie pokeje 
kuchnią eta. na 

października al.

z przedpekejem, 
I. piętrze od 1 

K elee ta  9 A.

U \ B r e j e r w w s k a  I .  1 5 .  Od 1.
października aa 1 piętrze 4  pakeje 

z balketem, przedpokój, kuehnla na 2 
piętrze 4  pokeje, przedpokój, kaehnia 
i 3  pokoje, przedpokój, kushnia  — 
w a s j i t k o  s  a aro m a w y c h w -  
d a e l .  Bliźzza wiadamośó w redakcji 
„Śmigusa" ulica Łyczakowska 1 27.

Sztuczne k w ia ty
materjałne i jedwabne w bukidach 

do wazonów lub żardynierek.

K w ia ty  porcelanowe
łudząco imHujące, w bukietach lub 
osobno pojedyńcze gałązki a to : róże 
w rozmaitych wielkościach, kształ 
tach i kolorach, pączki róże polne, 
gwoździki, niezapominajki, konwalje, 
astry, lilje, bzy, dzwonki, powoje itp

Palmy wielkie
naturalne liście palmowe sztucznie 
zakonserwowane i preparowane tak  
'ze zastępują zupełnie żywe palm y  
a są trwalsze, ładniejsze i tańsze 

P alm a „ Latania“ złr. 2 60, 3.10 
5 70 i 7.45, palm a nF en ixu złr. 2.70 
i 4 30.

M am  na składzie takie ogromny 
wybór M A J O L IK O W Y C H  W  A  
Z  ON Ó W  na bukiety, żcudinierek. 
doniczek na kw iaty rosnące we wszy 
stkich wielkościuch i na każdą  
cenę — w osobnym magazynie na  
I . piętrze.

Kazim ierz  Lewicki
Ołówny skład dla Galicji, Force 
lany. Szkła  i Towarów mięszanych 

Lwów, ulica Trybunalski.

A G R O N O M
mający wyższe studja fachowa i ćługeletuią 
praktykę w gosp rdarstwach wzorowych 
ptszokuje ( dpowiedniego pomieszczania.

Bliższej wiadomości mc a udzielić 
z grzecłności Wielebny ksiądz kanonik 
E d w a r d  J K r ó i l f e o w a L l ,  proboszcz 
w Czernichowie pod K akowem ]76i

Węgierskie białe i czerwone

Wino stołowi
czyste, naturalne i umiejętnie konser­

wowane, dużą butalkę po 50 ct 
poleca

JA N  MUSZYŃSKI
1809 Lwów, Rynek 40. 1— 1

i

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przedzakupnem, 

• poleca j e d y n i e  handel
L E O N A R D A  S O L E C K IE G O

we Lwowie ulica B a to reg o  |. 2.
pół kilo Congo . . . . . .

„ „ Souchong czarnej .
„ „ Melange de London aromatycznej, dobrze naciągającej
„ „ Kaysow czarnej .
„ „ SansinBkiej 4 — "
„ „ wysiewek herbacianych . . . . .  180 ”
n n n z najlepszych herbat . . . ! 160 ”
„ „ okruchów 7. herbat . . . . . .  2 — ”

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

100  i t.

!H :

W koncesjonowanej szkole muzycznej

KL. MARKIEWICZOWEJ
roz o .z y a s  s :ę knrr nauki z da iim  
1. września w I I I  oddziałieh — tamże 
wielki i s h ł a d  f o r t e j . l i i u ó w p o  cenach 
u ''aikowanych z gwaianeją Sprzedaż 
n a  r u t y .  Wy o iy■ zadnia. Lwów, utica 
r e a o a l . z ł l  8 If. piętro 'p lac  ś z. Duch 1).

Iwieźe

czysta  p a t o k a , z a le can y  p rzez  
fp o w a g i  l e k a r s k ie  '/a kilo  30  ct.

2 poleca ly lk) 1861

i W ł a d .  B a ż a n t |
Lyaów, ul. Halicza I. 3.

!

anow.
N dci

J 1 i l
co

1 ‘ r

p o le c a  h a n d t l

Karola Bałłabana.
8 K T . 4 D  N A S  O J i

M. WOLIŃSKIEGO  
T. KACZYŃSKIEGO
we Lwowie, plac M arjacki l. 3 

u u  n a d c h o d z ą c y  Mezon 
poleca

CoDuiki hljacentowe. 
Ctbuikl tulipanów, narcyzów itd. 
Cebulki wszelkich roślin ci Dulko 

wych do sadzenia jesiennego 
w wybornym doborze gatunków  
po cenach najprayetępniejsaych. 

C e n n lb l c e b n le k  
na ksż«e żądanie grat's I frnnke.

W/iłoym wyun'i'zlriom ;r s 1 mój c k. wył. uprz. galwa 
nlczny aparat do Samouźycla. Urzędoweic tara b ad m y  s-p-irat odda’e 
zna omite usługi w osłabieniu męzkiem I wzmacnia ospałe nerwy.
i o.ci anfi ; r  ez Jei.arzy wo wszjs tkich państaacb .  W kio zeui łatwo 
00 noszcu a i wszęd/.:e m >2na jo br-d z.a 
doct.rami i0 ct. A; ara t można s rowadzic

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n l e i n  I .  m a j n  1 8 9 6  ( c z a s  A r o  l k o w o . c n r o p e l s k l ) .

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :
P o c i ą g

pospieszne
P o c i ą g

osobowo

vf i ‘. do •% wł.) (*od

Nadbrzezia

Z Berlina . .
Z Krakowa, Wiednia 1 W .o c^ w .a  .
Z Warnia wy . ■ ■
Z Muszyny-Knnicv przez Tarnów 

” , do ” 1, wł.) .
Z Muszjny-liryiucy pr:sz  Rzeszów 
Z Muszyny-Krynicy przez Przemyśl 
Z  Mszany dclD«j przez Tarnów, Rozwadowa

przez Dembicę . . . . . .
Z Chabówki przez Tarnaw . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów . . . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . .  .
Z  Rawy rnskiej p r z Jar os ł aw .
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, danoka przez Priemyśl 
Z Mezd-Labcrez i Pesztu przez Przemysł 
Z Ławrocznego, Pesztu, Miskoleza, Munkacza 
Z Hrebenowa (tylko r-t 10. lipca do 81. sierpnia wł.) .
Ze Skolego i Stryja (*ze Skolegc tylko od */, do *•/,) .
Ze Stanisławowa przez Btryj . . . . .
1 Chjrowra przez Stryj • •
Z  Suezawj, H nsiatyaa, Kórósmezó, Słobody rnngurskiej, Ber- 

hometn, C indyna, Badowloe, Kimpolnngn, Bakaresztu 
i  Jass . . . . . . .

Z SnczŁ .ty, Czortkowa, Kó.5sme»8, Kałusza, Sopowa, Buka­
resztu i Jass  . . . . . . .

Z  Snczawy, Rańowiee, Berhometu j C indyna (każdego ponie- 
działsn), Peezenilyna . . . . .

Z 8nc*awj, Hnsiatyna. K ałus.a ,  Nowoiisliey, Cindyna (każdego 
poniedziałku), Radowloe. Kimpolnngn, Bukaresztu I J a s i  

Ze Sokala i  Jarosław ia  przez Rawę ruską 
Z Bełżca . • . ■ • • *
Z Podwołoezysk i Brodów (dworzoe Lwów-Padzaauze).
Z Podwołocsysk i Brodów (dworzec główay)
Z Brzuohowic (od *1, do i od ” 4 do */, włąaznis) .
Z Brzuchowic (od 26. czerwca de 14 zierpnia włącznie)
7, Janowa (*przez cały rok, — t )  *>lke od ” 1, do **/, wł.) . 
Z  Janowa (tytko od do i od *1, do •*/, włącznie)

Z e  L w o w a  o d e h o d z ą :
Po  Krakowa Wiednia, Wrocławia 1 Berlina 
Bo Warszawy .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarno«  *-yIko od i ozerwoa do 

80. września włąoznie) . . . . .  
Do Muszyny-Krynicy przez K/.eszów . . . .  
Do Muszyny-Krynicy prze» Przemyśl . . . .
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
I),; Chabówki przez Rieszów . . . . .
Lr Chabówki przez Przemyśl .
Do Kawy ruskiej przez Jarosław . . . . .  
Do Chyrows, Sanoka, Iwonicza, Rym mowa przez Przemyśl .
I 1 Mezo-Lat-orcz i Pesztu przez Przemyśl 
Lr. Law ocznego, Munkaeza, Miskoleza, Pesztu przez Stryj 
Do Hretcaowa jtyiko od 10. lipca do 31. sierpnia  wł.) p. Stryj 
Dc Skoiego i Stryja y*do Skolego od l. maja do 39. września wł.) 
Do Stsjłieławcw* i Cbyrowa przez Stryj . . . .  
Do Chyiowa przez Stiyj • . . .
Do Sncz.swy, Jass,  Bukaresztu, Husiatyua, Eorosmezo, Koło- 

myi-nadw. p rz d m , Btrhomeihn. Czudyna, Kadowiec, 
b irnpeluigu . . • . . .

5 ucz; wy, Peełeniiyna, Czuty na. 1 B«rhometha każdego po- 
uie.izii łka), źżadowies .

Ssczswy, J»ss. Bukareoztu, Czortkova, Kałusza. KiSrós- 
mczó, Limpolunga . . ■ ■

suczawy, Jass, Buiaresetu, Riniii tyua Kałusza, Peczeni- 
iyna, ^cwoaieLcj, Radowicc 

Dc Biitdiz t J i. .  ui2i>wia p.zez żtawę ruską . . .  
Bełics,

5  1 0  
5  1 0  
5  1 0

* 5 1 0
5 1 0

5 T »  
5  1 0

1-30
1-30

1 30
13-1 
1-30 
1-30 
1 3 u

8-4-.I 
8-4»

8-4<

8’40

218
234

8 1 3

8-45

8  4 5  
8  4 5  
S 4 5

8-55 6  35 9  3 0 __
8-75 6  5 5 9 3 0 --
8'55 — 9  3 0 —

f )  55 6 5 5 — —

8-55 — 9  3 0 —

- 6-55 — —

0  5 5

»-5i» 
10 0 5

2 50

Si

Do

Do

(V
i Brodów (1 
i Brodów (■

dworca Lwów Podzamcze) 
głównegc dworca)

uu Pcdwofoczyst 
Do Pcdwołocrys/
Do Zimtej-Wody . . • •
lL. B‘ z-ichcwic ton t maja do 6 wrzer • a wł. w niedzieli i święta) 
Do Brzuohowic (od l .m a ia  dc 6. wrześuia w ł.w  dnie powszedniej 
Do Janowa (od */. ^  ” /i  1 od V. do •»/. wł. ąodzienuie) . 
Do Janowa od do włącznie *codziennie, t 1* niedziele 

i •*  ęta, *w dnie powzz»dnie . . .

fili i

614 
6'

2-50

I I —
I I

11-
1 1 -

1 ? -  
1 1 -  
1 l -

8 55

8-55 
8 65 
8-
151
8 - -
8 - -
8 -

728
215

7-4
3-0.

•7-50

1 - 1 0
T ftO

4-10

1 51 
1-51 
161

201

4 45
6-10

f 5 i8
110

955

4 4 0  -

225
211

4 4 0
4  li» 
1 4 0
5 32

5 2 2

5 2 2

9 15 
b'-i 5 
9-48 
9 30

945

*9-45

9 55 
9 55

9-55

9 36
935 

. 5

łO 2

2 -:5

O 3 0  
9  3 0  
9  3 0

*10 l »  

IO 10

3 29 
1-30 
3-30 
3 -

t l -05

6  1 9

B-46
6 45

8  0 3  
8  2 6  

f - ł O I  
7 Iw

» 45  
6  15

•0  15

6-45

6  45

6-45  
6 1 - 3  
7*2 i

*3 05
7 2 2

12 10

1 2 1 0  
12 1»

Jedyna niezawodna trucizna 
tzez szczury, m yszy  dom ow e i  polne
Przewyisia wszystkie dotrohezas w tyn 
celu używanie. Działa trując? t y l k o  
na gryzonie fglires); szczur, mysz, królik 
itp.: dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot,  drób itp. n i «  s z k o d l i w a  

Wysyłki w puszkach po et. 30, 6 
i zł. 1. pocztą o 1S et.  więcej (za lisi 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
es pobraniem 2198 1—?
Skład I Uberaterjem przetworów on en

JAKA M IC H N IK A
mag. farm. 

w B o c h n i .
1 11. truc iiay  zł, 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 ct 

H urtowny skład na Lwów: Ł .  M i o ­
d e k  I A . K r a J e w o M .  — A pteki: 
Ksńezuga, Medenioe, Mielnica, Przemyśl: 
8. Lepiaukiewiez; Rawa Ruska, Sokal, 
W arpł, W ojaiłów — Szląsk: B ie lsko : 
8 Gulw ićski; Jaw orze: A. Jan  fki.

Pros i  e k t  zs świa- 
j edyni o od w yn a la z i y

CT. A u g e n f a l  d a  132 1—?
E  cLt r jki ,  i wł aśc ic ie la  e. k uprz.  w Wiedniu, IX.  Ti i rkenst r .  4

X X X X X X X X X X X X O C  X X X X X X X X X  X.<

f  d l a  ?

jj Panienek i ( liłopcón ̂
X  udających sit? do E&kładów n a u k o w y c h , polecają y ,

M. Beyer i Spółka >
L w ó w ,  ul. Karola Ludwika 1. 1. 1790 1_ 1 r

f XXXXXXXXXIX XXXXXXXXXXXXXXt»

D r a  F r y d e r y k a  Ł e i i g ł e l a  balH am  
b r z o i e w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany jes t od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisn
wytalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero
prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżoli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, t u  j a ż  n a z a j u t r z  
r a n o  o d j i n d H j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł u ­
p i e ż e  z e  s k o r y ,  k t ó r a  s t a j e  Mię p r z » r . t o  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  I d e l i k a t n ą ,

Balsam ten wyyładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaj* białość, delikatność 
i świerzośi,  usnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wat o >iano, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczeuia i wszelkio inne nieczystości cery. Cena 
słoika z cpisem użycia 1 zł. 50 ct D r .  Ł e n g t t l  i  m y t i . o  b e n z o e ­
s o w e ,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydł> dla skóry, umyślnie

id one po 69 , t.
nabycia w każdej większej acteca mianowicie: we Lwowie u Z. 

Buckera; w Krakowie u Wiktora Redyk a ; w CzernlewoaBh u Golich,,w- 
ekirgo nast. Maili sp t . ,  Sohmiedt & F.-ntiu 
u Marejaua Krzj żanowskiogo; w Tarnowie u
eiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumeuthala i w droguerji A ilaas-

Do bajcow ania pszenicy
p r z e c iw  ś n ie c i

polecam

B ajce Dnpnja w pak ietach
z o  s p o s o b o m  u ż y c ia

ja k - te i  ’ 674 1 - ?

Siarczan m iedzi
z pod an ie m ilości wys tarcza jąca j  r.a 10)  ki logramów z i a r n a .

ALOJZY HUBhER, Lwów, Rynek 38.

przyrządr(

in droguerja; w Tarsem lu 
Maurycego Adlera, J.  S i t -

HANDEL H E R B A T Y  C I I 1 Ń M K 0 - R 0 8 Y J 8 E I E J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

7 9 5

8 5 5

7 2 0

1 6  15

1 1 . 1 2
10-15

• 6  2 5

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartośdiowo jak :
renty państwowe listy zastawne, akcje, losy, 

monety zagraniczna
p o  n u j u m i n r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .

PoleraniT

PROMES Y
na losy do najbl ższjch ciągnień

O R Y G IN A L N E  L O SY
pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
ztoźeniu pierwszej raty każda wygrana należy s:ę już kupu:ącemu.

Towarzystwo bankowe i kantorn wymiany

SCHELLENBERG i  KREYSER
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

Galicyjs
H począwszy od d*V s:>  - -

.  n
1. Lutego 1890 r, H

ł i n j ę ? -

ąCJAt Godzlcy drałowane t ł o k i e m l  c n e l c n h *
ś 69 a , n u t  r»n .  — t i a s  *- - J‘ L

i l  iinM '.»jt porą maną od godalny 0*00 wieczór do godziny 
środiowo-enropejskl różni eię od lwowskiego o 36 sinn t. dod ilss 12 cim  środkow

f     w
wioujoh ioss} i * * do jwzdy, taryf i rosłładśw ju d y
wyih 1 przewosowyok.

«. k. lustr, kolei poóstw 
i dowoi i# fest.

w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfo
ew oM isk ' — godzina 12 ?6 podług segara Iwowsklsgoi — W biurze In/ormaoyinem
w! ifw i.iio . ln ec iag o  M -ja !. I  (Hotel Imperial) sprsedeś biletów ftrefowyoh. okręźnyah 1 dowoUle ts iU

Pj  % 8 duicweiB ty p o w i edteniem,
wszystkie ła ś  znajdujące się w obiegu 4* ,7 0 A sy g f lttf  

hm k aso w e  z 90 amowera wypowiedzenietn o p r o e  n to w ^ e  
jf będf pooxąwsiy od dnia 1. Maja 1890 r po *7

x 20 dmiowano icrm ifiem  wypowiedzt^uili
-  Lwów, dnU SI. Stycznia 1890. ioo«
A
i

i

D yrekeja. v

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

'/, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ ibiór majowy 3.—
Ktysew czarna . . 4.—
Melsnge de Land. 4.— 
Wyslewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep­

szych herb a t . . 1.60

poleca najlepsze gatunki

J S L  W  ¥
o smaku czystym aromatycznym 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4 kilogj, 

w woreczku:
Portorloo , . , . . 9.—  >/■ k- — *?0
C ab* g rubo  tliArnlst* . 9.50 „ —.SO
Cejlon zielona • . . 10.— n 1.—

„ „ p rzed n ia  . 10.40 „ 1.04
„ n g rn b . z la m . 10.75 m 1.08
n B perłow a , 10.76 ,  1.08

Moce* ara b sk a  a rom at. 10.76 H 1,08
Ja w a  zło ta  . . . . .  10.76 „ 1,08

O p a k o w a n ia  u le  l ic z y  t lę .  W g
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

m i ę s n y
Słnśy de natychmiastowego przyriądienla resetn tudsieś 
do poprawienia inp, Jarzyn, eosów i potraw mlęenych 

wszelkiego rodzą)u,
galeca się b.ezność szczególną 
■e podpił w y n a l a z c y  g w a ­
r a n t u j ą c y  p r a w d z i w o ś ć

1 dobroć U  piamembłękitnern.

m on
Pożyczki krajowej z  roku 1883

żadnego

(Frzedruk nie będzie płzeony)

wypowiedziiinej
na 1. listopada r. b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez 

potrącenia al pari z kuponem bieżącym.

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Dom bankowy i kantor wymiany.

Lwów, ul. Karola L u dw ikx  l. 1

iW W
Papięr > fabryki czerlańskiej. Z  Drukarni „Dziennika Polskiego^ pod zarządem Franciszka Kattnera.


